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W i e l k i  duch z Erm enonville.
Cały świat cywilizowany składał przed 

VotT1a tygodniami pokłon pamięci jedne- 
g0 2 najwspanialszych duchów nadczło- 
Wlec2ych, który siłą swoich uczuć i myśli 
Pchnął ludzkość o paręset lat naprzód.

Przed dwustu laty, d. 28 czerwca, 
Genewie, przyszedł na świat Jan Jakób 

yüsseau, wielki bojownik „praw czło- 
Wleha”, socyolog, filozof, polityk, peda- 

.& nioralista i poeta. Dla uczczenia 
J rocznicy, w Panteonie w Paryżu, nad 
P'orami Jana Jakóba ustawiono pomnik, 
w Errnenonville pod Paryżem, gdzie 

. ar* 3 ljpCa ]778 r., święcono wspa- 
lał̂  uroczystość.

o. »Dwie rzeczy, niemożliwe do po- 
sPosd)'a 2 so^ ’ h czQ si? we mnie w

°§nistvocr -00’ którego ja sam nie rozumiem: 
lsty temperament, żywa, burzliwa na- 

, - o s ć  ' powoli powstające, niezdecy- 
pi^rane myśli, — które się zazwyczaj do- 
śk :\Post festum ustalają; możnaby my- 
^  d Ze. moie serce 1 mój duch nie nale­
ją  r, ^ ne£° indywiduum. — Szybciej, 
tu . yskawica napełnia jakieś uczucie 
os]^ .^ US2?j ale zamiast mnie oświecić, 
żeb ^'a mn'e-  muszę mieć zimną krew, 
ty ^ módz myśleć. Powolność myślenia 
frapi°^CZ-en*U 2 sza*on3 żywością wrażeń 
i w  ’"tln,e nie tylko przy rozmowie, ale 
Pow + ^  §[dy jestem sam przy pracy, stąd 
tyja S ate trudność, jaką dla mnie przedsta- 

Plsanie. Moje poprzekreślane, pra-

wie nieczytelne rękopisy, dowodzą trudu, 
w jakim powstały. W moich pismach 
znajdują się zdania, które ja w głowie 
mej układałem, przerabiałem w ciągu pię­
ciu—sześciu bezsennych nocy, zanim je 
utrwaliłem na papierze”.

Ten autoportret Rousseau’a w jego 
„Confessions’’, jest nader charakterysty­

czny, a Voltaire, który mu był bardzo nie­
chętny, dopełnia tę charakterystykę zda­
niem: „Jan Jakób Rousseau jest chory z 
bujnym umysłem, a umysł jego pracuje 
dobrze tylko wtedy, kiedy ma gorączkę. 
Nie trzeba go leczyć”. Gorączkę ozna­
czało to, że siła uczucia nie pozwalała 
wielkiemu moralizatorowi spokojnie pa­
nować nad myślami. Pomimo to jednak, 
rzeczą jest niezaprzeczoną, że w pismach 
jego, zwłaszcza w pełnych porywającego 
uczucia i werwy „Listach" nie odczuwa 
się ani trochę mozołu dobrania wyrazów, 
przeciwnie, gdy się Rousseu'a czyta, prze­
mawia do nas ton serdeczny i dziwnie 
szczery głębokiego przekonania. Odczu­
wa się go wyraźnie przez szybki, niepow­
strzymany potok, przez gorący ton słów 
i zdań, które, zda się, płyną prosto z ser­
ca. Chociażby Rousseau nie wyznał tego 
w swoich „Confessions”, dzieła jego po­
wiedziałyby nam same, że pisać mógł tyl­
ko pod działaniem do głębi poruszonego 
uczucia. Rousseau wypowiedział to, co 
w nieokreślonej tęsknocie czuła ludzkość 
cała. Nietylko w bohaterach francuskiej 
rewolucyi odbija się duch Jana jakóba, 
przenika on tytaniczne postacie mło­
dzieńców niemieckiej „Sturm i Drang-

periode” z ich faustowskiem usiłowaniem 
zdobycia bezpośredniości wiedzy ludzkiej 
i czynu, w ich oburzeniu i buntowaniu 
się przeciw przymusowi mieszczańskiego 
porządku, — duch Jana Jakóba objawia 
się w Byronie i w Tołstoju.

Rousseau w swojej przerafinowanej 
epoce jest apostołem kultu dla natury, 
fanatycznie uwielbia przyrodę w jej niewy­
czerpanych ponętach, w jej pierwotnej cu­
dnej niewinności, którą odnajdywał w lu­
dziach niższego stanu, albo w tych, któ­
rych sam urabiał na ludzi natury.

Najsilniej może występuje radykalizm 
Rousseau'a w opisywaniu i przecenianiu 
tak zwanego „stanu natury". Wszystko 
jest dobre i piękne, gdy wychodzi z rąk 
stworzenia, — wszystko staje się zwyro­
dniałe, zepsute, w rękach ludzkich. Te 
słowa są podwaliną jego pedagogicznych 
i socyalistycznych szkiców.

Kiedy Voltaire otrzymał epokową 
rozprawę Jana Jakóba o nierówności 
dzi, odpowiedział złośliwie i satyrycznie: 

„Otrzymałem książkę skierowaną przeciw 
rodzajowi ludzkiemu i dziękuję za nią. 
Nie można jaskrawszemi farbami odma­
lować straszydeł, należących do tego 
rodzaju, od którego my, w naszej nie- 
wiadomości oczekiwaliśmy wiele dobrego. 
Nigdy nie użyto tylu usiłowań i tylu 
umysłowych zdolności, żeby nas zamie­
nić w zwierzęta. Można nabrać ocho­
ty do chodzenia na czworakach, ponieważ 
jednak straciłem to przyzwyczajenie przed 
60 laty i nie mam ochoty do niego wra-
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cać, przekazuję go tym, którzy okazują 
się jego godni".

Tak wielki i nowy umysł jak Jana 
Jakóba musiał spotykać się z niechęcią 
nietylko słabszych, ale nawet i potężnych 
umysłów swej epoki, potomność dopiero 
może ocenić i zrozumieć niezatarte wpły­
wy tego wprost nadczłowieczego umysłu, 
ogarnąć na jak nieobliczalnie daleką me­
tę sięgało światło jego nauczania i prze­
konań.

Gdyby uczona, wszystkie dziedziny 
wiedzy obejmująca encyklopedya, chciała 
dotychczasowy horyzont rozszerzyć, gdy­
by chciała ostatni kamyk dołożyć do ol­
brzymiego gmachu, rozpoczętego przez 
epokę renesansu a kończonego przez wy­
brane, największe duchy wszystkich euro­
pejskich narodowości, to może byłaby 
nagle wartość tej całej, nieskończenie 
wielkiej, duchowej pracy w wątpliwość 
podana. Rousseau zjawiłby się z prote­
stem w pierwszej linii przeciw jednostron­
nemu przecenianiu wiedzy, jako jedynemu 
doskonaleniu ludzkości bez usilnego ba­
czenia na rozwijanie jaknajbogatsze natu­
ralnych sił i instynktów, przeciwdziałają" 
cych panującej sztuczności i pozie.

Nie chodzi o to, żeby jak w „Emile' 
stworzyć dzikiego człowieka i wysłać go 
do samotności w lesie, wystarcza, żeby 
Emil w odmęcie świata nie dał się po­
ciągnąć szałem namiętności i przesądami 
ludzkiemi. Powinien na wszystko pa­
trzeć własnemi oczami, wszystko czuć 
własnem sercem i żadna moc nie powin­
na nim rządzić, tylko jego własny umysł 
i własne uczucie.

Główny punkt męczącego problemu, 
dla rozwiązania którego wielki myśliciel 
poświęcił pracę całego życia, było wyka­
zanie, jak pierwotny, dobry i moralny 
człowiek doszedł do obecnego smutnego 
zwyrodnienia.

To stało się po części przez tłumie­
nie uczucia i wrodzonych instynktów na 
korzyść szablonowej wiedzy i bezwzględ­
nego rozwijania rozumu i Rousseau wo­
jował, aby ten kierunek zmienić, aby dą­
żyć do harmonijnego rozbudzania wszy­
stkich sił umysłowych i fizycznych.

W tern uwzględnianiu szerokiem 
wszystkiego, co jest naturalne, pierwotne, 
wrodzone i naiwne, niezaprzeczenie Nietz- 
che zbliża się do Rousseaua, bo tak samo 
jak wielki filozof z Genewy jest rzeczni­
kiem niczem nie krępowanego indywi­
dualizmu.

Aby nienawiść do skomplikowanego 
mechanizmu nowej kultury podniecić, 
przybywa jeszcze głęboko chwytający, so-

cyalny element; ucisk wyższych klas, po­
siadających wiedzę i nieograniczoną wła­
dzę, palące pragnienie wolności i nie­
zależności, usprawiedliwione oburzenie 
przeciw przewadze oświeconych nad cie­
mnymi.

To nie było żadnym trafem i oder­
waną myślą, jeśli dwa pierwsze dzieła 
wielkiego reformatora: „ les
Sciences et les arts” i „ sur /’

gine et les fondaments de Vinegalite par- 
miles hommes", stanowiły odrazu gorące 
zbrojne wypowiedzenie wojny przeciw 
niemożliwym warunkom owych czasów, 
wypowiedzenie gwałtowne, namiętne, bez 
uprzedniego budowania nowego gmachu. 
To się stało dopiero w „ ou de
1'educatiod' a przedewszystkiem w Sław­
nem ,, Co utrat sociale”, których wpływ 
niezatarty dziś jeszcze odczuwamy.

Francuska rewolucya, religijna reakcya, 
niemiecka klasyczna literatura, najrozma­
itsze systemy pedagogiki, nowoczesny 
socyalizm, wszystkie tu wymienione kie­
runki i wiele, wiele innych, czerpały peł­
ną garścią z Rousseau'a.

Rousseau to nie jest jednorazowe zja­
wisko, to jest istota, która się odradza 
i odradzać będzie, żyje i żyć będzie w 
tysiącznych najróżnorodniejszych a zaw­
sze najbardziej palących zagadnieniach.

Zofia Seidlerowa. 

Dwie ch łopskie epopej e:
„Jerozolima“ Selmy Lagerlof i „Pan 
Balcer w Brazylii“ Konopnickiej.

Pewnego razu żył człowiek, któremu król 
powierzył pieczę nad ogrodem swoim. Czło­
wiek ten kochał nadewszystko drzewa i kwia­
ty. Bywało, raz do roku, kazał król otwo­
rzyć szeroko bramy ogrodu swego i wolno 
było wejść każdemu i cieszyć się wszystkiem, 
co kwieci się i rośnie. Aż zdarzyło się, że 
wielka gromada ludu stanęła opodal ogrom­
nej jabłoni, która właśnie tego dnia zakwitła. 
Była to jabłoń najpiękniejsza na świecie. 
Rzekł tedy król ogrodnikowi: ,,Lud zebrał się 
i patrzy. Ty jabłoń tę znasz od małej krze­
winy. Tyś ją hodował jak matka dziecko. 
Tyś jej się ręką dotykał, ty i z książek 
wiesz wszystko o niej i o jabłonim jej ro­
dzie. Ty ją znasz. Idź i powiedz ludowi 
mądre słowo o tern drzewie” .

Ogrodnik szedł milcząco pełnić rozkaz pa­
na swego. Ale gdy się zbliżył do drzewa, 
gdy go owiała woń czysta a mocna, stanął 
i utkwił w jabłoni oczy zachwycone. Potem 
ukląkł na murawie pod drzewem, spojrzał w 
niebo, które tego dnia było bez chmury i łzy 
jęły mu toczyć się po twarzy. Gdy ludzie 
to widzieli, poodkrywali głowy. Ten i ów 
ukląkł, niejeden zapłakał, a kilku modliło się.

Król widząc to rzekł: ,,Oszalałeś, starcze. 

Mocny dech kwiatu głowę ci zmącił. Wszą 
żem ci kazał mówić!” — „Panie! Ja 0 *eal 
drzewie nic nie wiem. Ja nic powiedzieć nie 
umiem” . Król zamyślił się i nic nie odp° 
wiedział — a ludzie powoli zaczęli rozchodzi 
się do domów. I nie gniewał się król 0 
bry i mądry. I usłyszał wkrótce, że cl 
wtedy pod jabłonią klęczeli, wrócili do 0 
mów swoich z sercem oczyszczonem.

Niejeden pragnąłby być tym ogrodniki«111* 
niejeden chciałby się od niego nauczyć r' 

milczeniu składać hołd rzeczom wie 1w
i pięknym. Mówiąc dużo o dziełach dosk01̂
łych łatwo im krzywdę uczynić: zmącić 
ład wewnętrzny, rozkruszyć ich siłę, zniekrą­żyć poufałem dotknięciem ich pierwotną^
sę, W każdem wielkiem dziele sztuki jest c® v *- na­

daćświętego, nietykalnego, do czego ze czcią 
leży się przybliżać. Nic łatwiejszego j3^ ^
się uwieść chęci mówienia, o pokazanie 
uczoności i tężyzny umysłowej. Każdy, 
pisze o dziele sztuki, a nie jest pozbawi ^
szacunku dla sztuki, widzi, że łatwo nioże

się stać pasorzytem, który wymową
cz§st°

umyst“nadmierną i całą strojnością swego 
osnuje ten cud przyrody duchowej w zaV̂ _ 
pajęczynę teoryi, konstrukcyi, domysłów, 
wodów, porównań.

Arcydzieła poezyi komentarzy nie P
coWtrzebują. Potrzebują tylko człowieka, e 

je uznał i niemi się zachwycił. One ^
mówią o sobie wszystko. Same też Pot ■ 
się tłomaczyć z usterek i niedoskona o ^ 
A jeżeli jest w nich coś niezrozumiałego* . 
jemniczego, to owa niezrozumiałość i taje 
czość nie zmniejszają się ani o jotę ma . ^ 
że ktoś napisał do niej komentarze ^
szcze więcej rzecz całą splątał i zagma ^  
Zwłaszcza porównania są często turniejem 
słowym, grą, gimnastyką, która może 
nale posłużyć do stylistycznego i PoC ^  
myślowego wyszkolenia danego pisarza, 
czytelnika bywa zabawą miłą, lecz me 
dzo pożyteczną. raWo

Jest jednakże uczucie, dające tu P ^ .  
głosu, prawo mówienia o dziełach P ^ ^  
Oto uczucie wdzięczności dla poety. a,
człowiekowi mówić o tern co kocha, co ^  
je; wolno każdemu oddać hołd i pokłoń ^  
broczyńcom swoim. Niech więc wie ^
dziękuje każdy jak umie za rozkosz _ 
tyczną, za wzruszenie, za chwilę mysl1 
szenia, za nasycenie duchowego głodu.

Szwedzkie gazety donosząc czyte I*' jej 
swoim o śmierci Konopnickiej, umieści y ^  
podobiznę i nazwały ją „polską Selmji ^  
gerlöf” , nadmieniając, że poetka 
wcześnie, choćby dla tego, że szwedzka 
demia chciała w najbliższej przyszło ci
jej nagrodę Nobla. . 0r<r

„Polska Selma Lagerlöf” . Smia gję 
wnanie. Prawda, że obie wypowia a]I 
w słowie, ale każda rzeźbi to słowo *
sposobem. hjtflie

U Selmy Lagerlöf uzdolnienie wy 
epickie, z silną przewagą dramatycznyc j 
wiastków, wolne od tak zwanej i e0 ^  
doktrynerstwa. U Konopnickiej bujny
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wprzągnięty często w służbę idei i ideałów 
społecznych, wyzwalający się powoli z tej 
służby, aby potężnym lotem wzbić się w 
dziedzinę narodowej mocy, będącej najrdzen- 
n'ejszym wyrazem odrębności szczepowej.

Jest jednak chwila, kiedy obie poetki 
zbliżają się do siebie, i to tak bardzo, że 
wyglądają jak siostry bliźniacze, które grają 
na harfach melodye odmienne, lecz doskona- 
le zgadzające się z sobą. Tworzy się muzy- 
ka niezwykła, potężny dwugłos, rozchodzący 
SlS wielkiem dzwonieniem po Szwecyi i po 
Polsce.

Każda z nich napisała opowieść chłop- 
sk3. narodową i bohaterską. Obie stały się 
mową ziem swoich w ich najgłębszym pokła- 
ẑ*e- Zdołały to uczynić nietylko dlatego, 

ze były zdolnemi pisarkami, ale i dzięki te- 
mu> że same noszą tę ziemię w sobie przez 
mił°ść żarliwą i przez cierpliwe, czujne współ- 
żyeie z tą ziemią.

We wsj Mora, w północnej Szwecyi, w 
§°rzystej Dalekarlii, stoi na zielonym wzgó- 
r2u przed kościołem pomnik z granitu An- 
dfzeja Zorna. To Gustaw Waza Eriksson, 
dziad naszego Zygmunta III wzywa górali, 
aby mu pomogli wyrwać Szwecyę z jarzma 
dońskiego. Górale poszli za swoim wodzem 
1 w roku 1523 młody bohater wstąpił na 
r°n szwedzki, kładąc kamień węgielny pod 

^Wedzkie państwo narodowe. Niełatwa była 
udowa tego gmachu. Idea państwowa gubi- 
a SK co chwila w zamęcie walk domowyeh, 
najazdów sąsiadów, w samolubnej polityce 
Paniąt szwedzkich i wyższego duchowieństwa, 
Szukających u zagranicznych domów poparcia 

a celów ambicyi osobistej i rodzinnej.
Przez trzy wieki z górą wspierał chłop 

szwedzki ramieniem swojem ideę szwedzkiego 
Państwa narodowego. Chłopi z narodowymi 
°naterami na czele wypędzali najeźdźców.

ratowali Szwecyę, oni ją uratowali. Ten 
? .P był jUż w XIV i XV wieku wolnym 
Cieciem, włościaninem; a nawet wtedy, gdy 
'e wtadał wolno swoim kawałkiem ziemi, 
 ̂ y był tylko na ziemi czynszownikiem, osie- 
edeem i wypłacał się dworowi pracą rąk 

Woich( lut, gdy był robotnikiem folwarcz- 
i sługą dworskim na mocy prywatnej 

gody .— nawet wtedy był człowiekiem wol- 
wyn1. Nie był nigdy „poddany” w wlaści- 

etT1 znaczeniu tego słowa, nie był „glebae
adscriptUS”.

g dzisiaj słychać zewsząd w tym kraju: 
” °§u dzięki, że chłop szwedzki był jużwte- 
n , ol)ywatelem, że miał ręce rozwiązane, że 

§ Szwecyę ratować”.
s2e Pośród teg° ludu zajmuje najszanowniej- 

miejsce lud górskiej krainy Dalekarlii, 
nadS2kająCy w szerol<ich, żyznych dolinach 
Sili ^rze^iem rzeki Dalelfii i nad jeziorem 
rei T  ^zczeP rosły, silny, pracowity, o sta- 
zia u^ Urze> mieszczący w sobie dużo cennych 
Qdn sw°jskiej sztuki i rodzimego przemysłu. 
Wâ naCZał SK pobożnością i pomagał wygry- 

^itwy swoim królom-rycerzom z rodu 
j j*z°w: Gustawowi I, Gustawowi Adolfowi 
dw ar°l0Wi N il. Mieszkają we włościańskich 
r °r acb o starożytnej architekturze, o sta­
ny u Cennych sprzętach, skrzyniach malowa- 

> szafach rzeźbionych, pełnych sreber,

pięknych płócien-samodziałów, barwnych tka­
nin i kilimów; chwytają się każdej pracy w 
ziemi, w lesie, przy drzewie, przy wypalaniu 
węgla drzewnego; szanują duchownych swo­
ich i nauczyciela wiejskiego, bo poddają się 
chętnie zwierzchnictwu moralnemu i umysło­
wemu. Mają w wysokim stopniu poczucie 
swej godności; nie zdaje im się wprawdzie, 
aby chłop na zagrodzie równy był wojewo­
dzie, ale do niedawna jeszcze mówili królowi 
„ty”, gdy na wypoczynek w ich lasy przy­
jechał. I żyje wśród nich przekonanie, że 
włościanin dalekarlijski, wolny władyka swego 
kawałka ziemi, bać się nie potrzebuje nawet 
Boga, jeżeli żyje po Bożemu.

Marya Zielewiczówna.
(d. c. n.).

nnnnnnnnnn

JADWIGA MARCINOWSKA.
w ■w w w

J a k o  p t a k , . . .
Dramat.

AKT I.

(Przed podniesieniem zasłony słychać dość głośny 
szelest jakby szuni skrzydeł zrywających się ptaków; 
niemal jednocześnie z tern śmiech dziewczęcy sre­

brzysty, lecz nagle zatrzymany).
(Zasłona się podnosi).

(Duży, zalany światłem pokój, z prawej strony dwa 
okna rozwarte szeroko na zieloną gęstwinę ogrodu).

Scena 1.
STEFAN

Przestraszyłaś się Zosiu?

ZOSIA
— — — Takie nagłe było...

STEFAN
Przelotne ptactwo! Okna otworzone... 

ZOSIA
Tak z wiatru pędem, z przelęknienia siłą, 
z szumem tu wpadły... Czy zbłąkane w stronę 
naszą? czy może... Ach!
STEFAN

— — Cóż znowu?
ZOSIA (przy oknie)

— — Rwie się
ku nim ten w klatce, ten twój ptak złapany! 
Jak się szamoce! Tamtych pęd już niesie 
daleko! Bije skrzydłem w klatki ściany; 
biedny! Już znikły tamte, a on jeszcze... 
Patrz-no, jak ciałkiem potrząsają dreszcze! 
Chciałby do braci; klatka nie dozwala...

STEFAN
Weźmiem go tutaj, wnet się uspokoi!

(odczepia klatkę w oknie wiszącą, usta­
wia opodal na stoliku).

Przejdzie mu wzruszenia fala... 
Głupie stworzonko!

ZOSIA
Porwał się, że swoi, 

że bratni! Chciałby... A może to tak 
czadami bywa, że nietylko ptak 
w bolesny sposób w klatce się szamota 
odgrodzon, tęskniąc, że jest jak sierota?...

WŁADYSŁAW (odzywa się z głębi pokoju) 
Ho! ho! a proszę, cóż to za uwaga 
filozoficzna! jaki smętny sąd!

ZOSIA
Ja sama nie wiem, jak mi przyszło? zkąd?

(do Stefana):
Wypuść go z klatki!

STEFAN.
------- On się nie domaga:

to jest ptak oswojony!
ZOSIA (nagle śmiechem wybucha).
Będzie zabawnie! Karolowi powiem, 
że to dla niego! Aż z podniebnej strony 
goście zlatują się na powitanie!
WŁADYSŁAW
W kąt filozofia! Brawo; nie jest w stanie 
znudzić się myśl panieńska!

ZOSIA
— — Bo co?

WŁADYSŁAW
— — Bo wiem

zwyczajnie taka myśl jak fryga skacze! 

STEFAN
Daj-no jej spokój! Lubię, gdy wesoła.

ZOSIA
Przylatują zdaleka szumiący skrzydlacze!

Powiem, jak mię dokoła 
Poszeptem piór obwiedii, chcieli zaproszenia! 
Tak dom nasz słynie! Gdy się rozprzestrzenia 

wieść o uroczystości, 
aż z wysokiego nieba ściąga gości!
Cha! cha!
STEFAN
Ty, mała, tybyś gościom rada? 
choćby i takim?

ZOSIA
— Trzeba uczcić święto 

domowe! Przecież to śię ślicznie składa!
W domu tak było pusto, jakby wzięto 
wszystko, co dobre, mile i kochane!

Już myślałam czasami; 
że melancholji dostanę, 

że się zatęsknię, bo mi ciągle Izami 
wzbierało serce. Za to dzisiaj, Boże! 
chciałabym śpiewać, tańczyć... Ledwo może 
uciecha zmieścić się w mej piersi...

STEFAN
---------------- Ha!

Ale naprawdę i jam kontent szczerze,
że już powraca... Niech w garść szczęście bierze!
Tego Karola coś czasami gna
po śmierć! Przecież tutaj był szczęśliwy!
Niech nie marnuje losu...

WŁADYSŁAW
— — Jakieś dziwy 

roiły mu się zawsze!
Zawsze nim coś targało. Najjaskrawsze 
pomysły... Bóg wie!...

ZOSIA
— Mógłbyś przyjaciela

nie ogadywać.
WŁADYSŁAW

—  O! to! to! wśród wiela 
rzeczy tę wybierz! wspomnij o przyjaźni! 
Jeszcze ta pamięć mię niekiedy drażni! 
Proszę was, przecie ja się nie zmieniłem, 
to on! Dlaczego? Nie jest to zbyt miłem



318

bom przecie wart był! Czem ta przyjaźń
dla mnie

i jak... Już mówić nie chcę!.. Zaś dla niego?.. 

ZOSIA
Jeżeli Karol sprzyjał, to niekłamnie...
WŁADYSŁAW (kończąc)
Myślę, że próbą! Więc gdy coś nowego, 
poszła w kąt!... Alboż co go w tern zatrzyma!
ZOSIA

Nieprawda!
STEFAN

—  Mówisz jak o bałamucie, 
a Zośka z gniewu spali cię oczyma!

WŁADYSŁAW
Bo podejrzy wam dziś, że on uczucia 
jakby na próbę bierze... Ano swoje 
wybaczam... Nawet gdym miłość rosnącą 
tych dwojga widział, myślałem: gorąco 
przejmie się, zgubi wszystkie nieukoje! 
Niechno przejmuje się, przemierza głąb... 
Już dobrze! Cha! cha! dobrze! cały zrąb 
nadziei zwalił się aż nadto szybko!
Znów waryat!
ZOSIA

— Nie mów!
WŁADYSŁAW

— Jakże mówić mam?
ZOSIA
Przecież powraca! snąć zatęsknił sam! 
STEFAN
Zośka! a ty się tak nie wzruszaj, rybko!
WŁADYSŁAW
Prób dokonywa,.. Ha! ha! zgoda, bratku! 
sposób ciekawy, tylko naostatku 
jakie wyniki?...
ZOSIA (ze łzami)

— Przecież Karol wraca!

(d. c. u.).

JAN AUGUST KISIELEWSKI.

J U R A  I  J U L A .
Pieśń promienna, pieśń biała.

<̂ ■0 o o

Są blizko siebie.
Jura i Jula.
Jej włosy czarnem pasmem zsunęły się 

na ramię, na pierś.
Rąbek koszuli białej drgnął.
Podniosła głowę, pochyliła w tył.
Powieki zasłoniły źrenice mglne, prze- 

mglone.
Rozchylają się wargi.
W progu ust staje myśl-pragnienie. Pa­

trzy w jego twarz — w twarz Jury.
Tchnienie — —
Jakby ktoś mówił: Jura! — bardzo cicho 

powiedział.
On czuje: teraz ktoś powiedział: ,,Jura!”
Nie, nie... Może on słyszeć źle; może to 

jego pragnienie-myśl mówi w nim... Może — 
a może...

Nie! Znowu słychać szept-tchnienie:„Ju-ra!”

Boi się, lęka, nie wie... To takie dziwne 
jest... dziwne...

Głowa osunęła się w bok.
Oczy, wargi i drżące palce odrzekły: 

„Jula! Ju-la!”.
Czuje: teraz dotknąć przesłony, za którą 

jest cud.
Milczy. Nie śmie spoglądać. To bardzo, 

bardzo musi być dziwne... oglądać cud; pa­
trzeć w jasne promienie tego, co za przesło­
ną; całować oczami.

Jak białą jest tkanina lekka, którą na 
piersiach ma Jula.

Ona czuje; odśmiech jej warg pomyślał: 
„teraz ktoś powiedział: Jula” .

To słowo, ten dźwięk jest krągły, jest 
miękki, jak dłoń, co zsuwać poczęła prze­
słonę.

Dotknęły się wzajem ręce, dłonie, pałce.
Jej palce i jego.
Potem splecione razem, dłoń przy dłoni. 

Pomiędzy jego palcami jej drżące palce.
Ich ręce są białe, promienne; jak biało- 

promienny jest kruszec, topniejący wśród 
ognia.

Teraz patrzą w siebie, czują pocałunki 
swych źrenic. Teraz im się wydaje: usuwa 
się przesłona, zesuwa się, zsuwa: przesłona 
znikła... Biała przesłona.

Są sami i naprzeciw siebie. Słyszą własne 
milczenie, czują melodyę płomienną.

Widzą: pieśń ku nim idzie biała, pieśń 
ku nim spływa promienna!

Dwa tony splecione, jak dwa powoje; 
dwa dźwięki miękkie... Jura i Jula...

— Mówią, że włosy dziewczęce przedzi­
wną wydają woń. Ale ja nie wiem...

— A wiedzieć chciałbym?
— Może.
Jula przechyla głowę kochanka ku swo­

jej piersi dziewczęcej. Bo pierś jej przedzi­
wną jest.

Policzek jego u jej piersi wonnej, różanem 
ciepłem drżącej.

Tak, włosy dziewczęce mają przedziwną 
woń. Zapach jest jak dotknięcie łabędziego 
puchu, którym podmuch majowy gładzi po­
wiekę i rzęsy.

A te włosy! Te włosy kochanki... te lśniące, 
te długie, to miękkie... czy one... czy...

— Teraz włosy położyć na twarzy, a na 
włosach dłoń.

Jula kładzie włosy na twarzy, a na wło­
sach dłoń.

Swoje włosy na jego twrarzy.
Tak, włosy dziewczęce przedziwną mają 

woń. Zapach jest płomienny, jak blask róża­
nego drzewa, które plonie w srebrno-lśniącej 
wazie, jest jak wiotki, wonny obłok, jak 
wchłonięcie płatków czarnej róży aksamitnej. 
Taką woń mają jej włosy.

— Usta! Daj usta!
Podnosi głowę ku twarzy Juli. Jej war­

gi zstępują ku jego wargom. Idą ku sobie. 
Blisko, tak blisko, bliżej, jeszcze, jeszcze... 
Oh!..

Podłoga zsuwa się w głębię; niknie wśród 
mgieł.

Płyną. Po falach turkusowych, po mgła­
wicy perłowej, po morzu bez brzegu, po mo­
rzu bez dna.

To cud jest... dziw! Łódź płynie wśród 
fal — w głębię — w dół — jakgdyby szu­
kała dna.

O nie! Łódź płynie ku górze, niesie ich 
ku niebu, jakgdyby szukała słońca, które jest 
nad falą i ponad morzem.

Wysoko nad morzem jest słońce.
Teraz łódź oceanowa jest jak orzeł i me- 

wa. I orzeł i mewa. Dziwny, biały ptak.
Rozłożył skrzydła pierzaste, na barkach 

swoich niesie ich ku górze, leci przez lazur 
falisty, przez morze błękitów, wśród mgławic 
granatowych... wyżej... wyżej... ku słońcu-

O, nie! Łódź-mewa umyka przed słoń­
cem, bo słońce płonie zbyt biało.

Teraz płynie ku prawej — tak... ku le* 
wej stronie. Tam szarzeje brzeg; na brzegu 
jest gaj; pod drzewami cień. Różano-wonny 
chłód.

Łabędź i mewa — pierzasty żagiel 
perłowa łódź — błękitne mgławice — turku­
sowe fale — na dno — ku słońcu — w na 
brzeżny gaj... płyną i lecą.

To cud jest... dzień!

Są sami. Przy sobie, tak bardzo, razem- 
Bardzo blizko i bardzo cicho. ..

Tak dziwnie słyszą: słyszą własne mi 
czenie.

Tak dziwnie czują: czują muśnięcie aksa 
mitnych tonów.

Tak dziwnie widzą: widzą pieśń promień 
ną. Widzą: pieśń ku nim przyszła... Pie 
jasna.

Dwa tony splecione, jak dwa powoje> 
dwa dźwięki miękkie... Jula i... Jura...

Pieśń promienna, pieśń biała.

Kraków, w lutym, 1899 r.

. nnnnnnnnnn

THERESITA (Marya Iwanowska).

U  Ź R Ó D E Ł
POWIEŚĆ.

— A teraz pozwól mi się spytać z
częłam — nad czem Ty tu pracujesz, ^  
przypuszczam, że nie przyjechałaś do Pary 
tylko dla przyjemności. .

—  Ja chodzę do Scola Cantorum— ^  
lekcye kompozycyi u d’Indy’ego -y na anj 
twój szwagier mi to po części u ła tw ił-" "  
Witoska, wiesz ta przyjaciółka mej m ^  
zapisała mi kilka tysięcy i c h c ia ła b y m ^  
zrobić z moją muzyką — choć to już ^  
późno — ale nie o tern chciałam rn°(iaj. 
Pomówmy o Tobie. To już dobrze przy 
mniej, żeś skończyła z tym klasztorem-

4
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— Dlaczego? — Zdziwiłam się, właściwie, 
dla mnie już wszystko jest jedno — myśla- 
lam po powrocie, że będę mogła jeszcze żyć. 
%liłam się. Jestem sobie tylko ciężarem 
' M ę  innym wkrótce. Mam ciągłe wraże- 
nie> że mnie już niema — że tylko udaję 
wszystko. Nie masz pojęcia, jakie to jest 
okropne.

— Owszem — mam — ale swoją drogą 
nie Pojmuję, mówiła dalej, tego twojego kla- 
^oru, jak cię wogóle oni mogli przyjąć - -  
a jak przyjęli, wypuścić w takim stanie du- 
cha. Wszystko to potwierdza tylko moje 
Przypuszczenie.

Dziś duch boży przestał zamieszkiwać w 
^'asztorach — te wszystkie kongregacye, któ- 
re Pozamykano, to mniej więcej parodya 
Prawdziwej mistyki, parodya życia świętych, 
Jak parodyą są te wszystkie pseudogotyki, 
^óre budują teraz po miastach, a nawet 
P° Wsiach, w porównaniu do katedr i kościo­
łów średniowiecznych, Chartres, Notre Dame, 
Kolonii, a nawet choćby Panny Maryi, Do- 
m*nikanów w Krakowie.

Próżno wskrzeszać formy, gdzie już ducha 
niema — a przecież w każdym czasie istnieje 
dach Boży—w każdym czasie są dusze przez 
Cllrystusa powołane, które szukają prawdy 
W’ecznej i pracują nad przyjściem Królestwa 
Bożego.”

. Mówi jak z Armii Zbawienia — przele- 
Clało mi przez myśl — ale odepchnęłam na- 
yęhmiast tę złośliwość i dlatego może wła- 

!n e’ aby ją zetrzeć w sobie, zbliżyłam się 
0 n*ej i pocałowałam serdecznie, z wdzięcz-

nością.

Zosia spojrzała na mnie swemi dobremi, 
ni3dremi oczyma.
, ~~ „Ja Ciebie znam, znam nie tylko do-
cre a|e i złe w Tobie — a jednak czuję, że 
. ,L'óie Bóg kocha — bo masz prostotę — 

Pokorę __ j dlatego wiem —  jestem nie- 
llla* Pewna, że właśnie ta próżnia, to obu- 
niarcie wewnętrzne, jest dobrym znakiem.

W Tobie wszystko drży do użycia, każ- 
c Wrażenie, każde uczucie, rozkosz czy cier- 

P'enie, byle tylko silne, jest dla Ciebie uży- 
■em tęsknisz do Głębi, bo w istocie Ci 

braknie i dlatego szukałaś dopełnienia w 
^ '°ści, a właściwie umiesz ją znaleźć tylko 

D°gu, Wszakże w tych wszystkich Twoich 
Wejściach wiary nie straciłaś?

ęj . — mimo wszystko nie — odpowie-
b2la}am p0 naniyśle — ale ostatecznie wiara 
^  Uczynków martwa jest — a właściwie od 
Sj° *. naszej tak bardzo niezależna. — Albo 
: J   ̂ uia, albo się jej nie ma — jest w tern 
bezaS. taieninica predestynacyi. Można żyć 
On niei. jakby się ją miało i przeciwnie, np. 
kilk ta^ 6 W duszy był wierzący — na
do n ^ 11* Prze<̂  śmiercią czytał mi swój hymn 
że u Ziewicy ~  a mówił, pamiętam dobrze,
dn k̂ atka Boska nim si<* °Piekowała> a je-

Dmilkłyśmy obie.
ko ^  Pracown‘ powoli zmierzch zapadał, tył* 

°8leń na kominku czerwone rzucał blaski. 
P° długiej chwili przerwałam milczenie- 

S2 ”^iem , że swoją własną zatraciłam du- 
ę wiem że od własnej odstąpiłam praw­

dy — bo, kto przywiązuje się do stworzenia, 
z upadającym upada” tak mówi Naśladowa­
nie — ale czasem zdaje mi się, że wszystko 
już zapóźno. Odejść od niego sercem, oder­
wać duszę — wydaje mi się dezercyą— a wła­
ściwie już to się stało — stąd wstręt mój 
i apatya — nie wiem zupełnie co jutro pocz­
nę — ale jest mi to w gruncie rzeczy obo­
jętne — choć właściwie pojmuję, że w tern 
usposobieniu do ludzi iść mi nie wolno — cu­
dze dzieci chować będzie grzechem, a jednak 
samą siłą rzeczy do tego przyjdzie.

Zosia nie pozwoliła mi dokończyć.
— Do tego teraz przynajmniej przyjść 

nie może. Zostań lepiej w Paryżu — zawsze 
się coś wynajdzie, mieszkać będziemy razem 
— a może zaczniesz pisać. Twoje „Hymny 
do słońca” —  a później „Nokturny“ zrobiły 
tu wrażenie. Wiesz, ja tych rzeczy nie czy­
tuję — ale mnie uderzyły, masz ton, poczu­
cie hymnu...

Potrząsłam głową przecząco.
— W Paryżu zostać mogę — ale pisać 

nie będę nigdy, skończyło się i amen.
Wiesz, doprawdy żadnej nawet krytyki 

moich rzeczy nie czytałam. Książki wyszły 
w tym czasie właśnie, kiedy wyjechałam do 
klasztoru — wszystko mi było jedno. Nawet 
teraz nie mogę ich ruszać, a pisać nie będę 
już nigy.

Właściwie po co?
Te rzeczy liryczne muszą być genialne 

— i formy doskonałej — inaczej będą zaw­
sze literaturą prywatną, bardzo nawet zajmu­
jącą —  przyjaciół i przyjaciółki. Jak listy 
do ukochanej. Pomyśl jakby tak wszyscy 
zaczęli je drukować. Być może, moje rze­
czy miały pewien ton, jak mówisz —  ale w 
każdym razie nie dosięgały miary — właśnie 
dlatego nie może być ich więcej.

Pisać powinien ten, który musi i może 
dać światu nową prawdę — co nietylko krwią 
pisać umie, ale płomień i światło wykrzesać 
potrafi — a wreszcie ten, który jest— a mnie 
dziś niema — niema...“

Była w moich słowach taka siła rozpa­
czy, że Zosia spojrzała się na mnie przeni­
kliwie.

— Nie zrozumiałaś mej myśli — tło- 
maczyła powoli— czego dziś jeszcze niema, to 
jutro już być może, więc próżno się upie­
rasz — nie istnieje słowo „nigdy”, jak nie 
istnieje „zawsze”. Zresztą jesteś naturą płyn­
ną—jak mało która, zmienną, biorącą kształt 
od mającego na Ciebie wpływ otoczenia. Po­
siedź trochę w Paryżu, popracuj, wejdź w 
siebie, a jeszcze Ci przypomnę kiedyś moje 
słowa.

Uśmiechnęłam się blado — niedowierza­
jąco, uściskałam Zosię, ale zarazem rzuciłam:

Les lauriers sont coupćs...
nous n’ironss plus au bois.

(d. c. n.).

Przed chwilą...

O, jakże dzisiaj nieba strop jest ołowiany, 
Jak strumień wpośród łąki winie się ospale, 
W siniejącym bezruchu zastygły oddalę 
I dziwnem przerażeniem drżą zbożowe łany 
Ktoś umarł dziś przed chwilą...

umarł zapomniany...

Nad rzeką się podniosły bladych mgieł
tumany,

Odzieś czajka zakwiliła cicho nad moczarem, 
Jakiś cień wydłużony legł w powietrzu

szarem

1 słońce podczas skonu miało krwawe rany, 
Ktoś umarł dziś przed chwilą...

umarł zapomniany...

Zygmunt Różycki. 
nnnnnnnnnn

AUGUST STRINDBERG.

S I E DEM LAT BŁOGOSŁAWIONYCH
(Z cyklu „Miniatury historyczne”).

Dokończenie.

Po nieszczególnie przepędzonej nocy zbu­
dziły nazajutrz Voltaire’a rozgłośne salwy 
armatnie, dochodzące od strony Potsdamu, 
z czego wnosił, że król znajduje się na ma­
newrach. To też go nie zobaczył, lecz przed 
obiadem doręczono mu pismo z królewską 
pieczęcią.

1 oto co przeczytał:

„Monsieur!
„Doktór La Mettrie zakomunikował mi 

pańskie, postanowienie udania się do kąpielo­
wej miejscowości. Aczkolwiek wskutek tego 
zostanę pozbawiony przyjemnego i pouczają­
cego towarzystwa, nie będę jednak stawał na 
przeszkodzie pańskim chęciom, jestem bowiem 
przekonany o tern, że gruntowna kuracya 
wzmocni pańskie nerwy i pańskie serce.

„Życząc Panu poprawy zdrowia, mam 
nadzieję, że się przynajmniej nie pogorszy.

F. R.”

W ten sposób zaproponowano Voltair’owi 
wyjazd. Jakoż tego wieczora wyjechał do 
Lipska. Tam w pewnym towarzystwie czy­
tał głośno niektóre rzeczy ze „Zbioru satyr” 
Fryderyka, mającego być drukowanym. Lecz 
już we Frankfurcie aresztowano go i odjęto 
cenny rękopis, mogący znacznie powiększyć 
ilość wrogów Fryderyka

Po uwolnieniu się z aresztu Volta re u- 
ciekł do Francyi, gdzie ogłosił w „Dictionnaire 
Historique” wstrętne zapiski, tyczące się pry­
watnego życia Fryderyka Wielkiego.

Po paru latach osiadł w Ferney, nad 
Lemanem, jako milioner, patryarcha i królik.

W swem Sans-Souci, które zwało się
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Ferney, pochylony starością Voltaire przeżył, 
jako królik, mnogie lata, zawsze równie czyn­
ny jak poprzednio, zawsze równie próżny 
i niespokojny.

Jego mały zameczek był właściwie skro­
mnym dwupiętrowym domkiem ze szpalerem, 
na dziedzińcu, zasadzonym drzewami. Na le­
wo od bramy znajdowała się mała kamien­
na kapliczka, ze znamiennym napisem: „Deo 
erexit Voltaire” (Bogu zbudował Wolter), wy­
wołującym drwiny literackich jego przyjaciół 
i nienawiść duchowieństwa.

W ogrodzie znajdowała się sklepiona gra­
bowa aleja, podobna do długiej sali, z okna­
mi, rozwartemi na jezioro. Ztąd mógł spo­
zierać na Mont Blanc, występujący osobliwie 
przy zachodzie słońca w całym swym prze­
pychu i na błękitną powierzchnię Lemańskie­
go jeziora, ciągnącą się aż do Clarence i d o ­
liny Rodanu, gdzie nieszczęsny Rousseau błą­
dził, kochał i cierpiał.

Pewnego wieczora starzec siedział w swej 
grabowej alei i grał w bezika z miejscowym 
wikaryuszem, kiedy mu przyniesiono pocztę. 
Było mnóstwo listów i to, wnosząc z pie­
częci, od znakomitych osób.

— Wybacz, księże, ale bardzo bym chciał 
przeczytać otrzymane listy.

— Proszę, bądź pan łaskaw — odpowie­
dział ksiądz i wyszedł do ogrodu.

Po pewnym czasie rozległ się głos starca, 
który go wzywał do siebie.

— Księże! Proszę tu pozwolić! Posłuchaj, 
co ci przeczytam.

Wikary, który ze względu na swą para­
fię, podtrzymywał znajomość z Voltairem 
i poddawał się jego kaprysom, nie poddając 
mu się jednak w sporach o wiarę, posłuchał 
wezwania.

— Oto co mi pisze Fryderyk Wielki, je­
dyny, niezrównany. Wybaczył mi i czerwieni 
się ze wstydu. W ostatni wieczór mego po­
bytu w Sans-Souci byłem rozdrażniony, a 
wskutek tego tak okrutny i poziomy, żem mu 
przypomniał kij jego ojca. Kiedy mi się to 
słowo wyrwało, ostra odpowiedź o mało co 
nie rozległa' się z jego ust, lecz się był poha­
mował. A toż mógł mi odparować tym ki­
jem, który odegrał w mej młodości wiadomą 
rolę, ale zamilczał — czy to przez uwagę na 
moje lata, czy też z innego powodu. (Dyablo 
to osobliwe, że kij wywarł również znaczny 
wpływ na rozwój wielkiego Williama Szekspira, 
podobnież jak i wielu innych). Wybacz więc, 
księże, „garrulitas senilis”—darował mi, i oto 
co mi pisze:

„Mój stary przyjacielu!
„Przeszły lata; po siedmiu latach błogo­

sławionych, które dzieliłeś ze mną, nastąpiło 
siedem lat złych z wojną siedmioletnią i jej 
nieszczęściami. Wielu moich przyjaciół odesz­
ło do wieczności, nastał czas zupełnej samo­
tności dla starca, który, nawiasem powie­
dziawszy, stał się z krótkowidza dalekowzrocz­
nym; widzi on życie w perspektywie i naj­
dłuższe w rzeczywistości linie wydają mu się 
krótkiemi. Ale, nauczony doświadczeniem, 
nie poddaje się ułudzie. Stojąc na osiągniętej 
przez siebie wyżynie, ogląda się chętnie po 
za siebie ale może i przed siebie spozierać.

„Co nas oczekuje? Kto to powiedzieć mo­
że? Nasz wiek, oglądający wszystkich mo­
narchów na czele ruchu rewolucyjnego — jest 
wiekiem osobliwym. Nas, despotów, narzuca­
jących narodom wolność i oświatę, nazywano 
demagogami, a naród odwzajemnił się nam 
niewdzięcznością. Ja ucierpiałem za moje 
myśli i czyny, ale los Józefa I I-go jest zaiste 
tragiczny: powoli, ale prostą drogą prowadzą 
go na śmierć.

„Nie lubiłeś pan wojny, i ja również, 
ale dbałość o dobro kraju i Sama Opatrzność 
zniewoliły mnie do prowadzenia jej. Zapy­
tasz pan, czego dopiąłem dzięki niej. Dopeł­
niłem generalnego podziału ziemi, jak po­
wiadają geometrzy, i rozrzucone ucząstki po­
łączyłem w jedne Prusy, tak że teraz może­
my swobodnie chodzić i jeździć po własnej 
ziemi, nie stąpając nogą na pola sąsiadów. 
Nie obawiajcie się Prus, są one wam potrze­
bne przeciw Rosyi, która po carze Piotrze 
ma prawo głosu w europejskim syndykacie. 
Potępiłeś pan mój udział w rozbiorze Polski, 
ale zostałem do tego zmuszony, absolutnie 
zmuszony, inaczej wszystko zagarnęłaby Ro- 
sya. Polska, jako całość, znikła z mapy ge­
ograficznej, rolę po niej objęli Sarmaci”...

— 1 tak dalej. Potem przechodzi do 
Rousseau’a.

„Nazywasz pan Rousseau’a łotrem. Jest 
to już nazbyt silne określenie. Jeżeli nawet 
był ukradł kawałek tasiemki albo łyżkę sre­
brną, to i mówić o tern nie warto... Jego 
umiłowanie przyrody, jego nienawiść do ludzi 
ja najzupełniej podzielam. Jakoś pewnego 
razu, wieczorem, kiedy zachodziło słońce, po­
myślałem był sobie: „Boże! Jakże piękna 
jest przyroda, stworzona przez Ciebie, a jak 
odrażający są ludzie”. Miałem na myśli wszy­
stkich nas, ludzi, nie wyłączając ani ciebie, 
Monsieur, ani mnie samego! To plemię prze­
klęte (cette race maudite) należy do żelazne­
go wieku, opisanego przez Hezyoda, i zape­
wniają, że jest ono stworzone na obraz i po­
dobieństwo Boże! Powiedziałbym raczej, na 
obraz i podobieństwo szatańskie... Rousseau 
ma słuszność, wierząc w wiek Saturna, który 
już przeminął” .

— A to dobrze zrobili, mogliby rzucić do 
ognia i samego tego durnia.

— Monsieur Voltaire!
— Niema co oszczędzać szalonych, wszy­

stko ma granice.
— Wskaż je pan.
— Wskaże je zdrowy rozsądek.
— Widziałem również jak spalono nowe 

wydanie „Kandyda” pana Voltaire’a.
—  Jaki wstyd! Jakie to bydło ci ge‘ 

newczycy!
— Za pańskiem pozwoleniem, protestanc­

kie bydło.
—  Proszę się nie krępować; nienawidzę 

protestantów równie gorąco jak i katolików. 
Ten okropny Kalwin spalił w Genewie swego 
przyjaciala Serveta, ponieważ ten nie wie­
rzył w Trójcę świętą. Proszę się nie krępo 
wać! 1 gdyby Jan Calas z Tuluzy był kato 
likiem, a jego syn protestantem, to ja równie 
zapamiętale ścigałbym jego sędziów, choć ja -  
niczem nie jestem. Sam jestem niczem, 
moje dzieła mają wagę.

— W takim razie kiedyś dźwigniemy P° 
mnik dziełom pana Voltaire’a, a nie sanieffln 
Voltaire’owi.

— Nie potrzeba. Ja sam dźwignął®111 s0
bie pomnik setką tomów moich dzieł. A Ja 
kim był sam staruszek, to nikogo nie obcho 
dzi. to nie jest ciekawe! Móje braki są zna 
ne: kłamałem, kradłem, bywałem niewdzięczny- 
Wszystko błoto, siedzące we mnie, przekazuję 
jezuitom i anegdociarzom, ducha — Bogu, 
ludziom szczere życzenie, by zrozumieli swego 
Monsieur Voltaire. . .

Poczem podniósł się, ponieważ słońce juz 
zaszło.

— Dobrej nocy — powiedział. *eraZ 
pójdę spać. Jutro rano jadę do Paryża; tarn 
pragnę umrzeć.

Tłomaczył

Wł. Nawrocki

KONIEC.

Nowa instytucya
Wtem w ogrodowej alei ukazał się czar­

ny, szczupły człowiek.
— Oto idzie mój jezuita — rzeki Vol­

taire.
Starzec zaprzyjaźnił się z jezuitą poczęści 

dlatego, że papież wygnał jezuitów, poczęści 
zaś dlatego, że ich przyjął Fryderyk Wielki, 
a przedewszystkiem ze wzgłędu na to, by 
miał z kim dyskutować. Podtrzymywał z nim 
znajomość może też w celu tern jaskrawszego 
zaznaczeuia swej bezstronności i braku prze­
sądów, zwłaszcza zaś, że ów niesympatyczny 
człowiek cieszył się nie nazbyt wielką jego 
laską.

— To ty, synu piekła? — przywitał go 
starzec, — wyglądasz tak, jakbyś się cieszył 
z cudzego nieszczęścia.

— Dopiero co byłem w Genewie—odpo­
wiedział jezuita ze złośliwym uśmiechem.

— Cóż tam słychać nowego?
— Widziałem, jak kat palił „Emila” 

Rousseau’a.

Liga francuzka wychowania moralnego
(Korespondencya własna).

Paryż, 28 czerwca. Godzina dziewic 
wieczorem. Naokoło Sorbony tłumy.

Zwarta fala ludzka ciśnie się do wnę r

§maChU‘ miło do*Już parę tysięcy osób wypełń" ,g
szczętnie wspaniały amfiteatr. Drugie y
odprawiono od drzwi. . c0

Zaciekawieni „etranger’zy” zapytuje
to za uroczystość?”. ku.

W miejsce odpowiedzi otrzymują Ĉ jga
larze objaśniające, iż nowo-powstała >>
francuzka wychowania moralnego” święcl
okazale swoje narodziny. dolało

Czemże inauguracyjne to zebranie z ? 
pociągnąć zblazowaną publiczność parys 

Jakiemi środkami Francuzi potrafił' n 
„moralności” powab „atrakcyi?”-

' ł
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Przedewszystkiem na zaproszeniach wy­
ceniono listę założycieli „Ligi” — zespół 
»gwiazd” ze świata polityki, nauki, literatu­
ry. Są to więc wybitni przedstawiciele par­
lamentu, senatu i gabinetu z prezesami Izby 
' gabinetu na czele. Obok sław matematycz­
nych Henryka Poincare i Painleve figuruje 
najmodniejszy z filozofów Henryk Bergson, 
Uteraturę reprezentują Brieux, Margueritte 
• wielu innych.

Nie dosyć tego.
Głośne „firmy” trzymały do chrztu we 

Prancyi nie jedno przedsięwzięcie społeczne.
Tym razem jednak zdołano zgrupować 

ludzi z obu s t r on  b a r y k a d y  — po raz 
Pierwszy do wspólnego dzieła przykładają rę­
kę wyobraziciele tak biegunowo skrajnych 
kierunków, jak przedstawiciele kościoła kato­
lickiego i wolnej myśli.

Tak. Obok wybitnych bezwyznaniowców 
wPisał się w poczet współpracowników Ligi 
kanonik Eugeniusz Dumont i Paweł Bareau, 
Przedstawiciel Instytutu Katolickiego,—a tuż 
°b°k nich figuruje Izrael Levi, rabin i Ka- 
r°l Wagner, pastor ewangelicki. Wobec tego 
mniej dziwi połączenie przedstawicieli różnych 
8fup parlamentarnych: konserwatystów, rady- 
kałów i socyalistów.

Jak się powiedzie ta próba wspólnej pra- 
cy> a przedewszystkiem czy „firmy” z listy 
Papierowej zaproszeń zejdą na arenę prakty- 
cznego działania?

Wymowną odpowiedź podaje program 
P'cwszego zebrania.

Zgromadzeniu przewodniczy znakomity u- 
Cz°ny Henryk Poincare w asystencyi głowy 
uniwersytetu Liarda —  na trybunie wśród 
Przednich mówców znajduje się Gabryel Seail- 
es głośny „solidarysta” i w. in.

Inicyator stowarzyszenia, Ferdynand Buis- 
ôn — leader radykalnej lewicy, znany 
tułacz polityczny i oświatowy w dłuższem

Przemówieniu treści cel „Ligi” .
Oto treść jego przemówienia:
»Po nad palącemi zagadnieniami chwili 

leżącej góruje troska o wartość moralną 
lud*i jutra.

»Przyszłość narodu zależy od niezłomności 
arakterów i sumień współobywateli. Gdy 

P°ziom tych czynników się obniża, postęp 
sPołeczny w niebezpieczeństwie, a krajowi gro- 
Zl najstraszliwsza z klęsk — br ak l udz i .
. »Kształtowanie sumień i charakterów staje 

SK Wobec tego najdonioślejszem zadaniem 
wVchowawców.

»Dla godnego wypełnienia tego zadania 
Powinni podać sobie ręce ludzie dobrej woli 
..ezwzględnie na różnice wyznaniowe lub po- 
! yozne. Walka z wzrastającą przestępczo- 
Sc’3 i demoralizacyą młodzieży domaga się po­
szumienia się i łącznej akcyi różnych żywio- 
°w i obozów.

»Na polu ekonomicznem, literackiem, na- 
r 0vvem lub artystycznem, spotyka się co- 

2 częściej ugrupowania osobników różnych 
J"Zekonań; łączą się oni dla przeprowadzenia 

'orowego pewnych określonych zadań, za- 
S Wując poza tern swą odrębność i indy- 

J'uualność. Byłoby do życzenia, aby po- 
r ° na zgodność usiłowań mogła się wytwo­
r y 0 w dziedzinie obejmującej najdonioślejsze

Wszystkich obywateli zadanie: obronę za­

sad etycznych, obronę zagrożonej godności 
człowieka i obywatela.

„Dlaczego ci wszyscy, którzy służą po 
swojemu idei ogólnego dobra, nie mogliby 
usiłować postarać się porozumieć bez uprze­
dzeń i wzbogacać wzajemnie przez wymianę 
poglądów i zdobytego na różnych drogach do­
świadczenia.

„Wszak obok różnic zasadniczych, stano­
wiących punkt wyjścia poszczególnych do­
ktryn religijnych, filozoficznych lub spo­
łecznych — i s t n i e j ą  pe wn e  o g ó l n e  p r a ­
wa m o r a l n e  o b o w i ą z u j ą c e  z a r ó w n o  
w s z y s t k i c h  l u d z i  u c z c i w y c h .

„Nie zapominajmy, że świat cały czcił 
jednomyślnie jako cnoty najwyższe: prawość, 
odwagę, poszanowanie godności własnej i cu­
dzej, miłość rodziny i kraju, poświęcenie dla 
idei. Imperatywy wszystkich katechizmów, 
zarówno wyznaniowych jak i obywatelskich, 
potępiają rozluźnienie się obyczajów, egoizm, 
brutalność nieokiełznanej zmysłowości, pijań­
stwo, piętnując jednako korupcyę pod wszel­
ką postacią.

„Wszyscy pragnęliby uchować młodzież 
od zwyrodnienia moralnego i fizycznego. Po 
nad rozbieżnością poszczególnych światopo­
glądów możnaby zatem wytworzyć łącznik 
su i g e n e r i s ,  możnaby powołać ludzi róż­
nych kierunków do wspólnego przeprowadze­
nia zadań praktycznych, wskazanych przez 
palące potrzeby życia.

„Zadanie to spełnić zamierza „Liga mo­
ralnego wychowania”. Wzywa ona zatem 
kierowników sumień różnego nabożeństwa i 
proponuje opracowanie wspólnemi siłami pe­
wnego rodzaju przewodnika moralności ujmu­
jącego i d e a ł  s p r a w i e d l i w o ś c i  i b r a t e r ­
s t w a  w sposób przemawiający do wszyst­
kich serc i umysłów.

„Nastał już czas, aby opinia publiczna— 
aby sumienie publiczne Francyi przypomniało 
krajowi, iż ponad waśniami partyjnemi istnieje 
obowiązek zgodnego przekazania młodym po­
koleniom w y t y c z n y c h  l i n i j  ż yc i a ,  przy­
gotowanych przez doświadczenie wieków i po­
stęp dążący ku coraz wyższym ideałom.

„Odczuwa się nietylko konieczność ale 
i możliwość opracowania ogólnego programu 
w y c h o w a n i a  mo r a l n e g o .

„Nikt nie może domagać się w tej dzie­
dzinie wyłączności ani monopolu. Nikt nie 
może się zachować wobec danej kwestyi obo­
jętnie. Formy mogą być różne, ale treść 
istotna pozostaje wiekuiście ludzką i nie­
śmiertelną”.

W dalszym rozwinięciu tych idei Buisson 
zwraca uwagę, iż nawet działacze religijni 
muszą się liczyć z faktem, iż coraz więcej 
jednostek wstępując w życie traci wiarę, na­
leży zatem dzieciom korzystającym z wycho­
wania religijnego dawać również w y c h o w a ­
ni e  o b y w a t e l s k i e ,  aby wraz z zachwia­
niem się wierzeń nie zapadały się etyczne 
wskaźniki życia.

Mówca przytacza w tym względzie zna­
mienne zdania wybitnych socyologów Anglii 
i Niemiec, którzy uznają konieczność opraco­
wania pewnego rodzaju etyki ogólno-ludzkiej, 
etyki świeckiej. Narody te spoglądają na 
Francyę wyczekując, aby w tym kierunku,

podobnie jak w wielu innych, świeciła przy­
kładem, torując ludzkości nowe drogi.

W myśl tę wzywa Buisson dla zgody 
współpracy tych wszystkich, którym leży na 
sercu poprawa i uzdrowotnienie obyczajów 
przyszłych pokoleń.

Wezwanie to, jak mówiliśmy poprzednio, 
nie pozostało bez echa.

Paweł Bareau, przedstawiciel Instytutu 
Katolickiego zabiera głos z kolei, konstatując, 
iż uznaje szlachetne pobudki inieyatorów Ligi 
i dla tego idzie z nimi, lubo jako wierzący 
katolik sądzi, iż najpewniejszą ostoją i opoką 
moralności jest Kościół katolicki.

W każdym razie owo uznanie usiłowań 
podjętych przez wyznawców wolnej myśli 
i solidaryzowanie się z niemi na ogólnym 
gruncie wychowania moralnego jest faktem 
niesłychanie doniosłym w dziejach Francyi.

Aby go zrozumieć, trzeba uprzytomnić 
sobie panujące dotychczas stosunki.

Otóż jak dotąd, bolesna sprawa obniże­
nia się ogólnego poziomu etycznego była 
punktem wyjścia zażartych polemik. Konser­
watyści dowodzili, że wychowanie świeckie 
jest główną przyczyną zła; radykalni rzeczni­
cy odłączenia Kościoła od Państwa zarzucali 
klerykałom, iż odsuwając tłumy od wolno- 
myślnych instytucyi oświatowych, utrudniają 
walkę z ciemnotą.

W ten sposób na gruncie .nauczania po­
czątkowego i pozaszkolnego, wrzała istna 
wojna domowa, a dusza dziecka nie znajdo­
wała warunków sprzyjających rozwojowi „so­
lidarności i braterstwa” w atmosferze rówieś­
ników i nienawistnych insynuacyi.

Czy „Liga” przez zbliżenie przedstawicieli 
stron wojujących złagodzi ostrość walki, a 
przynajmniej znajdzie jakieś „modus vivendi” , 
czy zapoczątkuje okres tolerancyi, czas po­
każe.

Zebranie inauguracyjne przenikał duch po­
jednania i „entente cordiale” podtrzymywane 
przez nastrój patryotyczny.

Wezwanie do jedności nar:dowej stało 
się pobudką do zaintonowania „Marsylianki” .

Zaledwie zabrzmiały pierwsze takty na­
rodowego hymnu, tłum ujrzał przed sobą po­
stać niewieścią, w białych powłóczystych sza­
tach, zmierzającą ku trybunie z sztandarem 
narodowym w dłoni. To artystka Komedyi 
francuskiej, p. Rock, przyszła podnieść żyweni 
słowem i tak rozgrzaną atmosferę sali.

Z patosem (bardzo dotąd łubianym we 
Francyi) deklamowała tekst Marsylianki, a po 
każdej strofie, wypowiedzianej przez artystkę, 
odzywała się orkiestrowa ilustracya muzyczna.

Z kolei zabrzmiały chóry; zespół złożony 
z 400 osób intonował podniosłe pieśni Saint- 
Saensa, Haendla i Beethovena.

Złośliwi twierdzili, że artystyczna część 
zebrania stanowiła jeden z nienajmniejszych 
wabików. To fakt, że francuzi. uznający 
wszystkie rodzaje, oprócz nudnego, zastoso­
wali tę samą miarę i do... moralności.

Podkreślał to z pełną humoru werwą pa­
stor Wagner, którego mowa naszpikowana 
dowcipnemi uwagami wywoływała wybuchy 
śmiechu. Wyborny kaznodzieja i pedagog 
dowodził, iż należy przy wykładach moral­
ności wyzbyć się owej uroczystej miny, wy­
wołującej z góry ziewanie. Wszystko się dziś
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modernizuje i popularyzuje — mówił —  a 
treść główna wskazań życiowych tak jest 
prosta, iż zmieściłaby się na „pocztówce” .

Przemówienia Gabryela Seailles’a i Poin- 
care’go wypełniły bogaty program pierwszego 
zebrania. Z licznych przemówień wyłonił się 
projekt rozpoczęcia szerokiej akcyi w celu 
uszlachetnienia rozrywek dla młodzieży i wy­
powiedzenia wojny pornografii, szerzącej się 
pod różną postacią.

Oczywiście główny nacisk położono na 
poruszenie umysłów rodziców i wychowawców, 
na pobudzenie opinii i rozpowszechnienie 
przeświadczenia, iż deprawującym podnietom 
wielkomiejskim należy przeciwstawić wrażenia 
czyste, podniosłe wrażenia estetycznego i du­
chowego piękna.

Jak się rozwinie dalsza działalność „Ligi” 
— zobaczymy.

Orka.

Z literatury.

ZBIGNIEW BRODZKI

„ O n i ”
Warszawa 1912.

Ich wielką tragedyą — przeogromny smu­
tek, co duszę gniecie, co dławi wszelką ra­
dość, co tłumi, czasami nawet zupełnie bez 
przyczyny, wszelki ogień w duszy, choć się 
w niej i „Świetlanie robiło” .

Beznadziejnie smutno, samoanaliza poże­
ra dusze, „chłodno, zimno patrzę na siebie, 
tylko czasami tak mi się śmiać, tak gorzko 
śmiać zachciewa”. Śmiech ten chłoszcze, choć 
się więc i zapali coś w duszy, głos zimny 
szepce — przecież to wszystko już tak daw­
no znane! „A wtedy to moje „ja” traci przy­
tomność i zaczyna się jąkać, aż litość bie­
rze” . Zdawałoby się, , wielkie uczucie, pro­
mienna miłość, która złączyła dwa serca, 
winna być ukojeniem, powinna dać moc i si­
łę, tak bardzo potrzebną im w wielkim sa- 
mobycie życia. Daremnie.

Śnią się sny złote, wielkie w czynach, 
które ziścić się powinny, lecz rzeczywistość 
nie zadawala nigdy. „Dla innych, może 
to, co tu, to ziszczenie się snu o czynie. — 
Dla mnie to nie to — nie to” . To, co tu , 
nie zadawala, wstrętem niemal przejmuje, 
a niema w nich tej sity, pozwalającej skupić 
to, co w duszach ich jaśniejszem jest, niema 
siły z chaosu moc począć. Jest tylko świa­
domość, że istnienie poszczególnych jednostek 
to tylko „konieczności, rzucone tu i tam, a 
tylko, wmawiające w siebie jakąś wolę, swo­
bodę jakąś” .

Już w dzieciństwie „inne dzieci śmiały 
się ze mnie, że biegać nie mogę” — wyobraź­
nia wciąż już śniła obrazy, nie wyśnione ni­
gdy, ludzie zwykli zajmowali miejsca tych 
wyśnionych, i szła od nich obcość i dusza 
się rozstrzępiała. Ciągnie się więc ten smu­

tek po przez całe życie, nawet moment ra­
dości, moment szalu — jeno zgnębienie stra­
szne zostawia.

„Czemu nawet wtedy, kiedy mówić chce­
my o tym weselu naszem, to tylko smutne 
się obrazy przypominają, a skoro chcemy przed 
siebie rzucić okiem i ująć to, co przed na­
mi, to tak smutną się staje nasza mowa?”. 
A przecież chwile wzniosłe nie są im obce, 
te chwile, oderwane tylko przez dusze czyste, 
gdy pieśń się odradza, pieśń duszy ludzkiej 
„co ogarnęła wszelkie zdobyte krainy, wstrzą­
snęła tajnikami tysiącznych duchów wielkich, 
wstrząsnęła ogromem duszy wszechistnienia, 
i dała poznanie życia. Pieśń o tych głębiach 
kędy nikt jeszcze nie dotarł i które czekają 
nieme, aby skalista opoka została rozbitą”.

Lecz obok tego świadomość, że wszystko 
co dawne, zamiera, pogrzebane na wieki, nie­
ma wiary w odrodzenie, w wewnętrzne sku­
pienie mocy i zmartwychwstanie choćby po 
długim nawet letargu. Nie ma wiary, że nie 
wszystko pod jesień zamiera, że przecież w 
większości wypadków jest to tylko wypoczy­
nek, zbieranie większych sił, aby później znów 
nowym życiem, stokroć piękniejszym, rozja- 
śnieć.

Tragicznie smutna ta biedna dusza ludz­
ka w swym wiecznym zmaganiu się z sobą. 
„Choć nowe odkryliśmy siły w sobie, lękam 
się tylko, czy mocy nam wystarczy, aby bro­
nić tych skarbów i nie zbrukać cudnych ma­
rzeń naszych”.

Niema w nich równowagi, jest lęk wiel­
ki, że czyn życia spełnionym nie będzie, jest 
przeogromna tęsknota tego czynu-wyzwolenia, 
tego czynu, co w przestworza skarby ducha 
rzuca z wezwaniem: „bierzcie i radujcie się”, 
ale niema w duszy Szczęścia, niema Mocy 
wielkiej, która by potrafiła chwilową siłą, ja­
ką w sobie odczuwa każdy, pogłębić, wzmo­
cnić tak, aby życiem swoim dnia codzienne­
go sprostać tym wielkim chwilom „święta” , 
gdy dusza w swej twórczej potędze nuci hymn 
odrodzenia, gdy jest świadomą siebie i pewną 
„że jeszcze niema ruin, któreby przygnieść 
ją mogły”.

Nie ma w nich równowagi między smu- 
tkiem-potęgą, tęsknotą, smutkiem morza co 
„takie zadowolone ma swą zadumę, która 
wlecze się poprzez weselące się fale i nadaje 
im wyraz odrębny”, a smutkiem chwil drob­
nych, smutkiem obalającym, który odbiera 
„dar patrzenia, zdolność do czynu psychiczne­
go” smutkiem-śmiercią.

Dlatego coraz to częstsze są u nas sta­
ny „mitręgi wewnętrznej” , dlatego nie mogą 
nigdy czuć piękna, „wchłaniać je w siebie 
bezpośrednio i nie przywiązywać się doń 
i nie mieć w chwili obcowania z nimi myśli, 
że utracić je, to znaczy zamierać” . Dlatego 
to całe ich życie wewnętrzne —  to ciągłe 
zamieranie, i to nie kolejne zamieranie wra­
żeń jedynie, bo „z każdym takim zamiera­
niem mrze część duszy naszej, z każdym 
takim zamieraniem budzi się i rośnie prze­
czucie końcowego zamarcia i lęk, że może 
ono jest blizkim”.

A gdy przyszedł czyn, stanęli doń nie­
przygotowani. Choć do pracy się wzięli wy­
trwale, choć usiłowali nie „wpatrywać się 
i nie zaostrzać patrzenia swego”, nie potra­
fili wmyślić się w pracę swą, nie pytali się, 
jak praca postępuje, pracowali jak pionki 
tylko. Aż przyszło znów, pomimo pracy, to

rozpaczliwe konanie wewnętrzne, szarzyzna 
zwykłej roboty gnębić ich poczęła, począł 
ciężyć im nakaz i wszelka robota stała się 
ciężką, jako spełnienie nakazu, który ich o- 
burzać począł. Bo nie było w nich tego po­
znania, że wszelką pracę uszlachetniamy sa­
mi duszą własną. Był w nich przeogromny 
krzyk wolności, a nie było poznania, że wol­
nym jest ten jedynie, kto słuchać umiał, 
bo ten tylko przeszedł najlepszą szkolę cha­
rakteru, a słuchał tylko dotąd, póki nie zro­
zumiał, że nakaz z góry idący, karność z ze­
wnątrz działająca, poczęła wypływać z naj­
głębszych podkładów osobowości ludzkiej i sta­
ła się już dobrowolną i świadomą siebie. 
W ich życiu bowiem mamy ogromnie spotę­
gowany ten chaos, wśród którego zatracamy 
różnicę tego, co zasadnicze, a co poboczne. 
Dlatego, pomimo chwilowego zeznania swej 
siły, pomimo zeznania piękna rytmu ogólne­
go, pomimo chęci twórczej pracy we wszech- 
świecie, coraz częściej nawiedzają ich chwile 
„smutku brzydkiego”, a każda chwila ra­
dości, szalu, upojenia — jest tylko „wybu­
chem pragnienia otumanienia się, oszołomie­
nia” . I coraz mniej dusze ich stają się oC*' 
pornemi na brud i brzydotę życia, coraz 
bardziej stają się podatnemi słabości. Coraz 
większe zeznanie krzywdy, która się im dzie­
je, coraz większe zeznanie, że życie marnują- 
kaleczą, że śmiać się nie umieją. Coraz czę­
ściej i jaśniej jawi się świadomość: 
zbyteczni. — Dlatego choć „wielka rzecz się 
dzieje” w ich oczach już tylko zmęczenie- 
Dlatego, choć „teraz ma być tu dobrze. 
Coś naszego, młodego się naradza”— lecz to 
już nie dla nich. „My już swoje skończy!1 
śmy, zdarliśmy się” . „Kamienienie ukończo- 
n e!” — Przyszła w końcu i ta straszna, liaJ 
straszniejsza móże świadomość: „Duszę 113 
szą w błocie pokalaliśmy”.

Dopiero u wrót Nieznanego, ku któremu 
dążą już całym umęczeniem dusz chorych, 
rodzi się świadomość, że życie ich pięknem 
było. „Wśród zimy widzieliśmy kwitnące 
drzewa; wśród bagna — cudowne marmuro 
we pałace. Aż duszy nie starczyło”. Cielesną 
więc powłokę jej w górach zostawią, bo slon 
ce ich już zgasło, sił nie starczyło. W bie 
śniegu zostaną, który ślad ich zasypie-

tenCzy i w duszach naszych zasypie 
ślad, jaki zostawią te biedne, umęczone du 
sze ludzkie! Coraz częściej wzbija się wwy 
okrutny w swej prawdzie okrzyk „życ n 
możemy” . Coraz częściej odchodzą od na 
dusze smutne, szlachetne, których jedyny1̂  
grzechem to, że żyć nie umieją. Coraz czę 
ściej lęk duszę chwyta — dokąd idziemy 
w tym okrutnym zmaganiu się, w tym stra 
sznym Być — nie Być! Coraz częściej ro z 
się pytania, czemu my tak biedni, cze 
żyć nie umiemy! o_

Odpowiedź wyraźniej jawi się Przc . 
czyma: zapominamy, że zdobywając w 
nową prawdę życiową, trzeba ją koniec 
w czyn dnia codziennego wprowadzić!

Zapominamy, i rodzi się coraz wl? s
rozbieżność m iędzy ideałem a rzeczywistość 
marzeniem a szarym życiem codziennym.
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Zdobywamy coraz to nowe wiary, a z a ­
pominamy utrwalić w sercach naszych jedną 
wielką wiarę, wiarę w udoskonalenie własnej 
istoty. Zapominamy, że na wielki czyn życia 
zdobyć się tylko potrafimy wtedy, gdy za­
prawieni na rzeczach małych, codziennych do 
obowiązkowego, harmonijnego ich wypelnia- 
n|a, wyzbędziemy się chaosu myśli i czynów 
naszych i w wielkiej harmonii posiądziemy 
szczęście, w przekonaniu, że szczęście osobiste 
* harmonia pojedynczych jednostek stwarza 
szczęście i harmonię społeczeństw.

»Jabym mój naród jak pieśń żywą
stworzył,

1 większe, niż ty, zrobiłbym dziwo,
Zanuciłbym pieśń s z c z ę ś l i wą ! ”

Stanisława Ambroziewiczowa.

Adnotacya do artykułu „O Teozofię 
polską“ (No „Bluszczu” 27).

Już po wysłaniu przyczynku nazwanego 
!’ teozofię polską”, spotkałam się z artyku- 
em P- Przewóskiej p. t. „O Teozofię” . Prze­

s ta ła m  go z wielkiem zajęciem i uznaniem
dla Poważnego przedstawienia rzeczy.

. W wątpliwej dla p. Przewóskiej sprawie
niezn a j o m o ś c i  S ł o w a c k i e g o  w Adyarze

°§ę tylko powtórzyć, że ta k  j es t .
Oczywiście jaknajzupełniej wierzę, że 

Zekład francuzki „Genezis” został do biblio- 
^ 1 Adyarskiej posłany. Ale cóż z tego? 
. 0 biblioteki tej przychodzi ze stron różnych 
^ydawnictw dużo, stemplują się i wciągają 
^  katalogów, ale — w większości wypad- 
Cz|W nie ' c*z’e za *em’ byty czytane.

°nkowie Europejczycy, przebywający w 
yarze za bardzo maluczkim wyjątkiem za- 
alniają sję w y ł ą c z n e m  czytaniem ksią- 

Ij s^ych kierowników p. Besant, p. Lead- 
er a i paru innych osób.

. piałam sposobność codziennego rozma­
ją n,a z zarządcą biblioteki, narodowość mo- 

n*e była tajemnicą, jak również intereso- 
tak;Ie sPrawami książkowemi; czyżby w 
nlelcłl tru n k a c h  wieść o „Genezis” mogła 
Czyt p°^rze^’ gdyby choć ktokolwiek był

2aden przekład angielski n ie  i s t n i e j e .  
j0rri Słowackiego najzupełniej tym ko-
. °bce, p r z e k o n a ł a m  się o tern nieje-
n°krotn ie .

^ akt, że autorka przekładu francuzkiego

Kto raz 
spróbuje, J używa 
zaw sze.J

DraDRRL 
WODA BRZOZOWA

usuw a łu p ie ż ,  
zapobiega wypa­
daniu włosów, i 
przyczynia się do 
porostu włosów.

MARQUE DEPOSE

MĄCZKA MLECZNA „ B E B E “ . PRZY­
GOTOWANA Z CZYSTEGO MLEKA 
ALPEJSKIEGO. JEST WYBORNYM. 
NIEDAJĄCYM SIĘ ZASTĄPIĆ PO­
KARMEM DLA SSAWCÓW I DZIECI.
Dostać można w Aptekach i Składach materiałów aptecznych.

SKŁAD GŁÓWNY
=  Tow. Akc. „Fr. Karpiński w Warszawie" =  

Elektoralna 35. Telet. 600.

wykazała w przedmowie swej należyte zro­
zumienie, wydaje o niej samej świadectwo 
wysokie, ale to do stanu rzeczy w Adyarze 
nic przecie niema.

Jadwiga Marcinowska.

Z  T E A T R U .

„W GOŁĘBNIKU” — komedya Nikorowicza 
w 3-ch aktach.

Sztukę tę poprzedził rozgłos, była bo­
wiem już wystawiona we Lwowie — z wiel­
kiem powodzeniem — zarówno u krytyki jak 
u publiczności.

Z pewnego punktu widzenia — słusznie— 
sztuka ta bowiem odpowiedziała dojrzałej po­
trzebie ducha naszego, który ma już dość 
makabryzmu i realistyczności. W dziedzinie 
gustów estetycznych istnieje taki sam przy­
pływ i odpływ jak we wszystkich innych 
dziedzinach ducha. Nerwy widza teatralnego 
zmęczone są samoudręką autorów kierunku 
pesymistycznego i suterenowego. Pragną słoń­
ca i pogodnego spojrzenia w życie.

Dlatego „W gołębniku” tak się podoba­
ło we Lwowie.

Niestety, warszawska publiczność, szcze­
gólniej premierowa, nie jest wrażliwą. Cha­
rakterystyczną cechą publiczności teatralnej 
wielkich miast —  jest: —  ciekawość. Nic 
więcej. W teatrze szukają rzeczy ciekawych. 
Co nie jest „ciekawe” — to nic nie warte. 
Najwyższa pochwała dla sztuki lub książki 
w ustach warszawianina — to wyraz: ciekawe.

Nikorowicz, jak każdy prawdziwy arty­
sta, nie liczył się z tym.

Dał na scenie grę uśmiechniętej, bezbo­
lesnej miłości, tej, która jest radością życia, 
nie trucizną. Klasyczną kartą takiej miłości 
w literaturze dramatycznej polskiej — są 
„Śluby Panieńskie” , nic więc dziwnego, że 
kto. chce w podobnym świecie słonecznych 
wywczasów Amora operować, naraża się na 
podejrzenia imitacyi Fredry, tak wiecznotrwa­
ła jest świeżość tego arcydzieła.

Naraził się i Nikorowicz na te, niesłusz­
ne zarzuty, włożył bowiem w sztukę swoją 
dużo nowych pomysłów, odświeżył ją, zmo­
dernizował, a że staremi uczuciami manipu­
lował, — to proszę powiedzieć — kto nowe 
uczucia stworzył.

Sztuka napisana ładnym, miejscami bar­
dzo pięknym wierszem, a zjawienie się jej 
na scenie należy przyjąć jako sympatyczny 
odruch zdrowych elementów polskiej twór­
czości dramatycznej.

Gustaw Olechowski.

Ruch kobiecy zagranicą.

W Wiedniu odbył się kongres kobiet 
austryackich z udziałem przedstawicielek wszy­
stkich krajów cesarstwa, Galicya przysłała 
delegatki ze Lwowa, Krakowa, Jasła i Nowego 
Sącza. Zjazd powziął uchwały następujące: 
1) Kobiety austryackie żądają prawa głoso­
wania pięcioprzymiotnikowego, stawiając ten 
fakt jako zasadę, zostawiają jednakże obywa­
telkom poszczególnych dzielnic i prowincyi 
swobodę wybrania narazie takiego systemu 
wyborczego, jaki do warunków lokalnych naj­
lepiej pasuje. 2) Stowarzyszenia kobiece iść 
będą zawsze w kierunku postępowym, nie 
wkraczając na tory partyjne, co nie wyklu­
cza jednak popierania przez nie tego stron­
nictwa, w którem widzieć będą rękojmię 
spełnienia swych postulatów. 3) Zjazd przy­
gotowuje grunt do federacyi wszystkich związ­
ków i stowarzyszeń kobiecych austryackich 
i wybiera komitet tymczasowy, który opra­
cuje ustawę federacyi i przedstawi ją do u- 
znania świadków.

Do komitetu organizacyjnego powołano 
pp.: Herzfelder z Wiednia, Sinaiberger z Ber­
na, Warniczek z Tropawy, Bjjwidową z Kra­
kowa, Dulębiankę ze Lwowa, Gerżabkową z 
Jasła, Ferjancicową z Lubiany.

Delegacya kongresu konferowała naza­
jutrz z prezesem parlamentu hr. Stürgkh, 
ministrem Długoszem i prezesem Koła pol­
skiego dr. Leo.

Z wyborów do rady miejskiej w Kopen­
hadze wyszły następujące kobiety pracowni­
ce. pp. Blom i Hofman nauczycielki ludowe, 
Crone drukarka, Hoff doktorka, Hessel dzien­
nikarka, Johansen szwaczka, Berup kupcowa, 
Salicath kolektorka biletów loteryjnych, sześć 
z nich wchodzi do rady poraź wtóry.

Stany Zjednoczone amerykańskie posiada­
ją, jak wiadomo, specyalną dla każdego sta­
nu autonomię, tak że zbiorowo rozstrzygają 
tylko o kwestyach największej wagi, jak tra­
ktaty z obcemi państwami, wojna, cla, finan­
se, etc. Sprawy ustaw wyborczych stan ka­



żdy rozpatruje autonomicznie. Dlatego równp- 
uprawnienie polityczne kobiet idzie powoli, 
muszą bowiem uciekać się do plebiscytu w 
każdym stanie oddzielnie.

O zmodyfikowaniu tego prawa i wyje­
dnaniu jednego w tej kwestyi plebiscytu dla 
Ameryki północnej, zwróciły się dwie dele- 
gacye: jedna do senatu, druga do komitetu 
radców prawnych parlamentu. Przyjęcie tej 
ostatniej barwnie opisuje przewodnicząca jej 
Miss Ida Husted Harper. Delegacyę skła­
dały przedstawicielki federacyi związków ko­
biecych, komitetu socyalistek, komitetu su- 
frażystek, dyrektorka wielkiego zakładu do­
broczynnego, żona posła z Kalifornii, jeden 
z finansistów nowojorskich i dwóch posłów. 
Judiciary Comitee był w komplecie i przy­
jął delegacye z wielką powagą, słuchano prze­
mówień delegatek, wypytywano je o liczne 
szczegóły, przetrzymując długo, po za czas 
pierwotnie na audyencyę ograniczony, nadto 
rada ofiarowała delegacyi wydrukowanie jej 
przemówień w 10 tys. egzemplarzy i rozesłanie 
ich po całej Ameryce. Na zakończenie prze­
wodniczący komitetu fotografował się z dwo­
ma delegatkami!

W Stanie Ohio Konwencya Narodowa 
76 glosami przeciw 34 nadała kobietom pra­
wa wyborcze: zato w Marylandzie odrzucono 
projekt praw kobiecych w sposób niesłycha­
nie brutalny, doszło do tego, że jeden z po­
słów kopnął nogą przedstawione papiery. 
A jest rzeczą wiadomą, że ten sam poseł 
doszedł do stanowiska dzięki pracy kobiety, 
matki, która wychowała go i wykształciła, 
zarabiając jako handlarka uliczna.

W Stanie Michigan odbył się plebiscyt 
w sprawie praw politycznych kobiet, zwalcza­

nych zaciekle przez trust dystylatorów. Je­
dnakże po stronie kobiet stanęły partye ro­
botnicze, oraz syndykat rolny i ostatecznie 
kobiety otrzymały prawa polityczne 23 gło­
sami przeciw 5.

W listopadzie podobne plebiscyty odbędą 
się w Stanach: Oregonu, Kanzasu i Wiscon- 
sinu. N. J.

Polityka daleka i blizka.

Samorząd miejski dla królestwa Polskiego 
podobno już napewno nie wejdzie pod obra­
dy Rady Państwa przed feryami letniemi.

Komisya Rady opracowała jednak projekt 
i wprowadziła doń cały szereg poprawek. 
Podwyższono prze*dewszystkiem znaczenie cen­
zus wyborczy i tak: prawo wyborcze posiadać 
mają właściciele nieruchomości, wartujących 
najmniej dla Warszawy i Łodzi 1500 rb., 
dla miast gubernialnych 1000 rb., dla mia­
steczek 300 rb. Wynajmujący mieszkanie 
zyskuje cenzus przy sumie komornego: w War­
szawie 540' rb., w Łodzi 240, w miastach 
gubernialnych 192, w małych 96 rb. Jest to 
jeszcze znacznie mniej niż żądało kilku człon­
ków komisyi, z których jeden proponował 
cenzus mieszkaniowy dla Warszawy 1200 rb.! 
Oparli się temu najenergiczniej Polacy.

A jakie różnice zachodzą przy podnie­
sieniu cenzusu, wskazać może jedno tylko ze­
stawienie cyfr. Przy sumie 540 rb. rocznie, 
wyborców z Warszawy będzie 9150, przy 270 
rb. byłoby ich 26050.

Poza tern rozszerzono znacznie zakres 
władzy gubernatorów, zamiast, jak było w re- 
dakcyi Dumy, przyznania gubernatorowi pra­

wa protestu przeciw postanowieniom przysz­
łych rad, wchodzącym w kolizyę z ustawo­
dawstwem, pozwolono gubernatorom kłaść 
swoje veto przeciw uchwałom, nie odpowia­
dającym, ich zdaniem, potrzebom miejscowej 
ludności. Dalej Duma postanowiła, że pra- 
wa wyborcze tracą obywatele skazani na pe­
wne kary. Komisya Rady Państwa uznała, 
że samo pociągnięcie do odpowiedzialności 
artykułu przewidującego karę tego rodzaju, 
jest wystarczające do unicestwienia praw wy­
borczych podsądnego. jeśli nie został zupełnie 
uniewinniony, choćby skazany był na kart 
inną, nie powodującą pozbawienia praw.

Wreszcie Duma przyznała prawo wybor­
cze kobietom, właścicielkom nieruchomości, 
z którego to powodu żartowano często z wy­
borczych „kamienic” , komisya Rady Państwa 
odebrała prawa i tym „kamienicom”.

Rozważywszy to wszystko, może i nie 
wypada zbytnio się martwić, jeśli projekt 
tego samorządu nie będzie najszybciej zała­
twiony. Trochę prędzej czy trochę później, 
nie wiele nam on nowego przyniesie. N. J-

Treść numeru:
Wielki duch z Ermenonville, przez Zofię Seidlerową-
— Dwie chłopskie epopeje, przez M. Zielewiczównę- 
Jako ptak... dramat, przez Jadwigę Marcinowską. 
Jura i Jula, przez Jana Augusta Kisielewskiego.
U źródeł, powieść, przez Theresitę (Maryę Iwanowską).
— Przed chwilą, wiersz, przez Zygmunta Różyckiego-
— Siedem iat błogosławionych, przez Augusta Strind- 
berga, w tłomaczeniu Władysława Nawrockiego.—1̂ 0' 
wa instytucya: Liga francuzka wychowania moralnego, 
przez Orkę. — Z literatury, przez Stanisławę Ambro- 
ziewiczową- — Adnotacya do artykułu „O teozońt 
polską”, przez Jadwigę Marcinowską. — Z teatru, 
przez G. Olechowskiego. — Ruch kobiecy za granicą, 
przez N. J. — Polityka daleka i blizka, przez N. J- '"

Sprostowanie. — Ogłoszenia.

SKAWULIN
zawdzięcza uznanie w świecie lekarskim 

swym wybitnym zaletom: łagodnemu, 
bezbolesnemu działaniu, prawidłowemu 

regulowaniu funkcyj organów trawienia 
i przystępnej cenie. Są to pigułki bez smaku

i zapachu.

Ważna zmiana: Ilość pigułek w pudełkach 
„Skawulin” została znacznie zwię­

kszona bez podwyższenia 
ceny.

Do niniejszego numeru dołącza si€;
1) Dodatek mód.
2) Dodatek powieściowy „Granice 

serca” powieść W. Margueritte, ark. *

SPROSTOWANIE.

W N-rze 27 ..Bluszczu’ w ar'
tykule o „wystawie miniatur” , wkradły 
się następujące omyłki: , ,

Str. 399, wiersz 23 — zamiaŜ  
„ilustrowania” powinno być „ilumh10 
wania”; str. 310, wiersz 28—z a tn ij  
„brandeburskiego” powinno być )f 
gudzkiego”; w. 43 — zamiest ,>scen^z 
powinno być,,szereg” i str. 309, w|erSo 
27 — zamiast „pierwszych” powi^1 
być „późniejszych” .

Dwa pierwsze tomy 
dawnictwa „Bluszczu> 
powieść Jerwicza 
Horecka“ i „Szkice Te 
zoficzne“ w opracować
Józefa Relidzyńskiego
szły już w druku. Naby 
cy zamiejscowi PrOS?e0 
są o dołączanie 25 k0J\ 
na przesyłkę pocztowa 
za każdy tom.



O g ł o s z e n i a .

TABLETKI KEFIROWE do wyrobu domowego KEFIRU wyrabiane w Aptece i Fabryce Tabletek, Modlińskiego i Lilpopa
dostać można w Warszawie, w Aptekach i Składach Aptecznych.

E. Gessnera ra A P T E K A
w WARSZKWIE

27 JEROZOLitlSKfl 27

O
W
o
Cl,

w cierp ien iach  płuc, sk ro ­
fułach, an gielsk iej ch o ro ­
bie, w ycieńczen iu  u dzieci, 
chronicznych zapaleniach  
oskrzeli i t. p. — — — E m u ls y ę D-r. Bogusławski

przyjmuje wyłącznie z ch oro­
bam i kobiecem i od 4 1 6  
p<„ poi. Ż ó ra w ia 3 3  tel. 243-56' 

Warszawa, Ordynacka 12.

N ESTLE’a
w pływa zbawiennie na pomyślny rozwój 

 organizmu dziecka

Ciechociński ZAKŁAD
kąpielowo-zdrojowy

jest otwarty od dnia 8/21 maja do dnia 8/21 września włącznie. Wo­
dy Ciechocińskie Jo do-bromo-słone szczególniej są pożyteczne w cier­
pieniach: skrofulicznych, reumatycznych, i artretycznych, choro­
bach kobiecych inerwowych, przewlekłych zapaleniach kości, oko- 
stny i stawów, wadliwej lub zwolnionej przemianie materji, oty­
łości, chronicz. chorob. skórnych, przewlekłych katarach górnego od­
cinka dróg oddechowych, niektórych cierpieniach żołądkowo-kiszkowych, 
chorobie angiel.i wielu Innych. Zakład posiada 11 źródeł z rozmaitą 
koncentracyą solanki od 7% do V,% (artezyjskie Ji 8 do picia zawie­
rające 1,28 jednostek emanacyi radioaktywnej). W Ciechocinku mo­
żna brać kąpiele: solankowe, borowinowe, kwasowęglowe, elek­
tryczne, świetlne, łaźnie, tuszówki, inhalacye, oraz zabiegi hy- 
dropatyczne. W Warszawie przy ulicy Hr. Berga 2 otwarty sklep 

dla detalicznej sprzedaży gazowanej solanki do picia (Ciechociński Kissingen), oraz leczniczego szla­
mu, ługu i borowiny, służących do przyrządzania w domu sztucznych Ciechocińskich kąpieli.

NAGRODZONA ZŁOTYM MEDALEM

Pracownia haftów artystycznych oraz 
koronkarstwa i sztuki stosowanej = =

„ P O L O N I A ”
Warszawa, Zielna 2 4  m. 77. Tei. 236-61.

D n h f l f ^ ł w f )  domowe tępi tanio. 
■ * d w l W Ü  Należność pobiera po
2 miesiącach po wytępieniu. BLAGA ZATEM 
WYKLUCZONA. Firma egzystuje od 1846 r.

P .  S c h w e i d
Nowolipie 50, telef. 174-36. 

WYDA W N IC T W A  G E B E T H N E R A  I W O L FFA .

Ważne dla gospodyń.
M arta Norkow ska.

spiżarnia i zapasy zimowe
z licznem i rysunkam i.

Ceua rb. 1.35, w kartonie 1.50
bj . autorki-

e^arnia i cuk iern ia  wytworna i gospodarska, z ilu- 
Qos stracyami. Cena rb. 1, w kartonie 1.20

P°darstw o dom ow e, na podstawie wykładów, wy­
głoszonych na W y s t a w i e  przemysłowo-spożywczej 

Nąj W Warszawie. Cena kop. 75, kart. —.90
N ow sza  kuchnia, wytworna i gospodarska, zawiera­

jąc 1249 przepisów gospodarskich, z uwzględnieniem 
J^uchni jarskiej z ilustracyami. Nagrodzona 2 wiel- 

medalami srebrnemi na wystawach kucharskich 
w Warszawie i Łodzi. Wydanie nowe, powiększone 
U2-ty tysiąc). 1 Rb. 1.80, kart. 2.—

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Depilatoire en poudre
Institut de Cosmetique Medicale a Moscou 

°Stać można w T-wie A. R A L L E T  i S-ka
plac Teatralny JTs 9. Warszawa.

Pracownia
bielizny

damskiej, męskiej i dzie­
cinnej od najwykwint­

niejszych.

Wyprawy-------
---------- pościel

E fflilja  G iżyck a
N& 8 .  C h m ie ln a  JWs 8 .

(Tanio bo w prywatnem 
mieszkaniu).

Wejście przez magazyn

W - n e j  S a b i n y  G e h r h e
Telefon 192-21.

Ukazała się w odbitce 
nakładem Sekcyi Równo­
uprawnienia Kobiet Polek 
w Petersburgu powieść Z. 
Wierzbickiej w tłom. S. 
Sempołowskiej p. t. „Nasze 
Błędy“ i jest do nabycia 
w Redakcyi i Administra- 
cyi „Bluszczu". Cena 60 k.

Z przesyłką pocztową 
80 kop. z zaliczeniem 10 
kop więcęj.

KREM GERMANDREE
U DELIKATNI A SKÓRĘ.

MIGNOT BOUCHER
19 rue Vivienne PARIS.

Wiktor Matyjewicz

i  Administracya „Bluszczu“ wysyła za 
 ̂ zaliczeniem rysunki na wszelkie hafty po 

◄ przedstawieniu motywów.

3 3  C h m i e l n a .  P o ń c z o c h y  S k a r p e tk i  
w e łn ia n e  w y ro b y  własne tylko gwarantowanej 

trwałości I. Matuszewski Chmielna 33.

A
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A
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 Do polakierowania, pomalowania i odświe- n
żania mebli używajcie tylko

„LAGQUERET“ (lakieret)
uznany za najpiękniejszy i najtrwalszy 

lakier w świecie.
D ostać w składach aptecznych i Farb.

H utr. sprzedaż w składzie F arb  Ripolin Żela-

C R E M

C E S A R Z O W E J  

E U G E N J I .
W oryginalnych tubach 
z portretem i koroną ce­
sarzowej. Jedyny środek 
do upiększania skóry. 
Żądać wszędzie. Cena 
całej tuby I rb., y8 tubki 
60 kop. Hurtow'a sprze­
daż Al. Kupermann, Ziel­
na 24 telef. 223-30.

Najlepsze mydła udelikatniające skórę są

Mydła hyg. przetłuszczone
w y r o b u
Apt i k i M. MALINOWSKIEGO

N ow y-Sw iat 85, w W arszaw ie.

Prawdziwy Gentleman
UŻYWA JEDYNIE

O N L Y
ZNAKOMITĄ 

PASTĘ 
00 OBUWIA

ŹĄOAĆ WSZĘDZIE!

Neve udoskonalenie!
W Y Ż Y M A C Z K I

„M adam e Sans Gene“
najlepsze w świecie, z łożyskami 
kulkowymi Lovella, Z W ALCAMI 
Z CZA RN EJ LUB Z C ZE R ­
W ONEJ GUM Y. Walce te, szcze­

gólniej czerwone, okazały się jeszcze znacznie trwalsze, niż uży­
wane dotąd walce z gumy białej. Główny skład u firmy.

Krzysztof Brun & Syn w UNRSZNUIE, plac Teatralny.
Wyżymaczki „Madame Sans Gene" można również nabyć u firm: 
Władysław Gostyński w Warszawie, ul. Wierzbowa Nr 3. Tow. 
Współdzielnicze „W ygoda"  w Warszawie, ul. Orla Nr. 7. A. Za­

rębski & Syn w Lublinie.

Infantin 
„Motor” Znakom  x,y 

środek od­
żywczy dla  

dziecię rekonwalescentów i osób 
osłabionych, zaw ierający alka lizo -  
wany ekstrakt słodowy. Słoik po 

Rb. 1. — | 60 kop. i 30 kop.

poleca: Warsz. Tow. Ulic. „ M O T O R ”
M ARSZAŁKOW SKA 23.

SKŁAD KAFLI I PiECOW 
GŁADKICH MAJOLIKOWYCH

„ H A L I S ”
Warecka Nr. 14, telefon 46-62.

Dostawa I budowa wszelkich pieców 
kuchen.

Biuro Nauczycielskie
flary i Mo wory to

b. nauczycielki
poleca: nauczycielki, nauczycieli, bony, 

freblanki, cudzoziemki. — Sprowadza an­
gielki, francuzki. niemki. Warszawa,

Chmielna Nr. 30.

Dr. Władysław Ostaszewski
Choroby zębów, szczęk, i jamy 
ustnej. Ż ó raw ia  18, tel. 155-88.

T Y L K O w  T Y M
OPAKOWANIU

Sfeprzedaż w puiium oi. c*.iad. 
apteczn. i u fryzyerów .

Preparat „TRAYSER“ 
przeciw reumatyzmowi 
i podagrze jest do na­
bycia we wszystkich A- 

Lptekach i Składach A- 
■ ptecznych I llustrowa-
|n a  broszura z prawi­

dłowym opisem powy­
żej wspomnianych cho­
rób wysiana zostaje na 

► pierwsze żądanie bez­
płatnie. Adresować, M. 
E. Trayser, jsfe 143. 
Bangor House, Shoe 

Lane. London England E. C.

Szkoła Modniarstwa
Koncesjonowana za JSß 2650/5838 
z prawami wydawania patent.

Teofili

Czarnookiej
Zapis uczennic codziennie.

Wspólna 17.

„Hygiena Tw arzy i Rąk*1

wszechświatowej  „ S i m i ”  <pŁYN>
Udelikatnia skórę, leczy radykalnie i usuwa piegi, wągry, liszfl' 
je, krosty, oraz połysk twarzy. Cena flakonu Rb. 1.70»
Dostać można w większych składach aptecznych i perfumerjach 

Przedstawiciel JÓ Z EF G R O SM A N ,
Warszawa, Złota 16, telefon 184-44.

O s z c z ę d n a  G o s p o d y n i  u ż y w a ^
T Y L K O  P R A W D Z IW E G O  ^
A n g i e l s k i  E G o ^ y ^ ^ g ^ ^ S E N LA JT ^
fllYDŁA (łlSZCZYß i u i z w

lDBANi*J^£SYY £ST NAJTAHSZEHw UŻYĈ I
^ 0 Z e o z /£ p e ^ 5 h p \

L o d o w n i e  pokojowe, krajowe. Lodownie a®e' 
rykańskie Mac Cray’a, ze ścianka­

mi, izolowanemi \*ełną mineralną, dające dużą oszczędność 
lodzie. Krążenie wewnąlrz tych lodowni absolutnie suchego

powietrza zabezpiecza potrawy od
psucia się i pozwala na dlugie 
przechowywanie takowych. MA- 
s z y n k i  do lodów. F ilt ry  do wody*

po l e ca j ą :

Krzysztof Brno & Syn
w Warszawie, plac Teatralny*

Właścicielka wytwor­
nego Magazynu 
powróciła z Paryża za 

opatrzona w najwspanialsze Modele sezonowe. Warsza-

S i d o n i e “
wa. ulica Czysta N° 2. Telefon 70-82.

R O M A N  P R 0 C H 0 W S K I
far'

Ulica Sienna Nr. 1, w Warszawie
Posiada na składzie najlepsze farby do włosów jak również w* 

buje na miejscu. Na prowineye i do Cesarstwa w ysy*^  ̂
przysłaniu próbki włosów, w celu dobrania odpowiedniej ta •>

S. P r z e ździecki_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ nnZOUlECKD 5. Tel- ^
Poleca w wielkim wyborze ubrania dziecięce i uczniowskie o*
N o w o w p ro w adzon y d z ia ł sukienek I kostyum ów  d*a P 

nienek na każdy wiek.
Robota wykwintna. Ceny umiarkowane. ^

CECHOWA SZKOŁA KROJU
M-me MERCE RE

w ystaw ie  „Pracy K obiet“ „w łóknisto-konfekcyjnej“ za krój i P0** ^  !  
;ennic. Kursy k raw iectw a i bielizny. G runtow na nauka pasowai g
7 mAHolniifOnio Df7U orrlr/\1 a nro ^

" 1
Nagrodzona zlotemł P  

medalami jgm

S nag  uczenn ic . _ __________________
X oraz m odelow ania. P rzy  szkole p racow nia. P en sy o n at. - j j
■  MM Telefon )* 87-48. -■...■ . ■■■■■■ ■ ■ Warszawa, Nowy-Śwlat N 42, P

U

Krojczyni pierwszorzędnych magazynów w PARYŹ^

o t w o r z y ł a

Maison Franęaise d e  C o u tu r e  „ H e n r ie t te

VARSOYIE, rue Boduena 3, Telefon 139-31.
— — Krój i wykończenie wykwintne, ceny przystępne.

APARAT DO CEROWANIA
cena

1 1/2
Rubla

znak

m m

KOMPA N JA
SINGER

cena

1  1 /2
Rubla

sKlepowy

demonstruje się we wszystkich naszych sklepach

KOMPANJA SINGER
t


